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Na plenarnym. posiedzeniu KC PZPR przewodnicząs 
cy KC naszej Parti. Tow, Bolesław Bierut wygłosił re- 


ferat o zadamiach part w 


walce o pokój. Poniżej zas 


mieszczamy fragmenty referatu tow, B. Bieruta, Pel- 
ny tekst zostanie ogłoszony w najbliższym numerze 


„Nowych Dróg", 


Od Kongresu Zjednocze-| współzawodnictwa 


niowego upłynęły 4 mie- 
siące, Był to okres bardzo in 
t'nsywnej pracy w naszej 
partii, która scalała swe sze 
regi i swe organizacje tere 
nowe na podstawach nowe 
go statutu PZPR, kierując 
równocześnie coraz bar- 


dziej. wartkim nurtem życia 
politycznego, społecznego i 
naszym 


gospodarczego w 
Kraju. 


zej i partii na 
. wzbogaconsj doświad- 
czeniem i uchwałami Kon- 
poważ- 


awiediwiła cat 
Kkowwie z anie i na- 
dzeje  raqs pracujących 


wyrażane podczas Kongresu 
Zjednoczeniowego. Toteż po 
myślnie i można powiedzieć 
— sprawnie przeszły tak ży 
wotne i doniosle dla klasy) 
robotniczej i dla całego na-| 
szego Życia gospodarczego. 
zmiany, jak likwidacja sy- 
stemu zaopatrzenia kariko- 
wego, ustalenie nowego sy”| 
stemu plac i nowych norm 
pracy w przemyśle, 
Miesiąc temu odbyła się 
Ogó!nokrajowa 
szczędnościowa, która posta 
wiła przed klasą robotniczą, 
przed kierownikami naszej 
gospodarki i administracji 
nowe, wyjątkowej wagi za- 
dania usprawnienia i podnie 
sienia wydajności pracy, ra 
cjoualizacji i lepszej organi 
zacji wysiłków  produkcy. 
nych, walki z marnotraw- 
stwem i rozrzutnością, za- 
stosowania oszczędności, u- 
możliwiających przedtermi- 
nowe wykoranie planów go 
spodarczych, wciągnięcie do 


Narada Q-|. 


socjali- 
stycznego najszerszych mas 
robotniczych. Narada ta, 
jak równieź odbyty przed 
dwoma tygodniami Kongres 
Związku Samopomocy Chłop 
skiej były dobitnym potwier 
dzeniem wielkich przemian, 
dokonywujących się w psy 
chce i w postawie społecz- 
no-politycznej mas pracują 
cych naszego kraju, Niewąt- 
pliwe jest, że w polskiej 
klasie robotniczej i wśród 
przodujących mas chłop- 
stwa i inteligencji wzrasta 
viadomość budowniczych 
nowego ustrojy społecznego 
oraz poczucie odpowiedzial- 
ności rzeczywistych gospoda 
rzy krają za jego losy, za 
jego rozwój i przyszłość, 
wzrasta aktywność ms: 
wzmaga się ich twórcza ini 
cjatywa. Są to najbardziej 
znamienne i doniosłe zjawi- 
ska naszego wewnęlrznego 
życia społeczno - politycz- 
nego. 

Ale ekres, jaki upłynął 
ud Kongresu Zjednoczenio- 
wego obfitował również w 
poważne wydarzenia na tę- 
renie międzynarodowym, 
Rozwój wydarzeń międzyna- 
rodowych nie może pozostać 
ż wpływu na stosunki poli 
tyczne i zadania polityczne 
jak również na procesy go- 
spadarcze w poszczególnych 
krajach Europy. Kraje de- 
mokracji ludowej czujnie 
śledzić muszą bieg wypad- 
ków i uwzględniać nowe 
momenty w swej codziennej 
pracy. Dlatego też Biuro Po 
yczne uznało za celowe 
skupienie uwagi dzisiejszego 
Pienum KC na oce) poło 

a międzynarodowego i 
zadaniach, które stąd wy- 
pływają dla naszej partii. 


Źródła agresywnej polityki imperializmu 


Rosgromienie faszyzmu i 
zapalnych ognisk agresji 
imperialistycznej w Euro- 
pie i Japonii w  ostalniej 
wojnie aie usunęło, oczy- 
wiście, źródła „agresji wo- 
jen, które rodzi sam sy 
stem gospodarki kapita- 
listycznej Z systemu te- 
go odpadły nowe ogniwa, 
zwężając poważnie jego te- 
rytorialny zasięg działania. 
Mimo ciężkich strat wojen 
nych i zniszczeń narody 
Związku Radzieckiego odbu 
dowują szybko swój kraj 
1 rozwijają w potężnym 
twórczym rozmachu nowe 
miły wytwórcze na podsta- 


wach planowej gospodarki 
socjalistycznej. 
Wyzwolone przez Armię 


Radziecką kraje demokra- 
cji ludowej budują pomyśl 
hie w oparciu o przyjaźń 
g ZSRR i pomoc wzajemną 
trwałe fundamenty socjaliz 
my” Rosną szybko siły obo- 


zu pokoju i postępu, na cze 
le którego kroczy wielki 
Związek Radziecki i do któ 
rego należy Polska oraz bra 
tnie kraje demokracji lu- 
dowej. Natomiast przeci- 
wieństwa ekonomiczne i po 
lityczne, właściwe imperia- 
listycznemu systemowi go- 
spodarki  kapitalistycznej 
nie zmalały, lecz zaostrzyły 
się w wyniku wojny i potę 
gują wzrost elementów o- 
gólnego kryzysu gospodar- 
ki światowej. Naruszonė w 
wyniku zniszczeń wojen= 
nych i nierównomiernego 
rozwoju dawne ustosunko- 
wanie sił między głównymi 
mocarstwami imperialistycz 
nymi tai w sobie zarzewie 
nowych antagonizmów i na- 
pięć między nimi mimo 
przejściowego i wzajemnego 
uzależnienia się w postaci 


zawieranych umów i pak- 
tów. Umowy te noszą cha- 
chakter nie tylko ciężkich 


PROLETARIUSZE WSZYSTKI: 


KWIETNIA 1949 ROKU, 


Zadania Partii w walce o pokój 


Referat Przewodniczącego KGPZPR — tow. Bolesława Bieruta 
wygłoszony na Plenum KGPZPR w dniu 20 b.m. 


zobowiązań ekonomicznych, 
ale i dyskryminacyjnej za- 
leżności politycznej. 


W systemie kapitalistycz- 
nym nie ma takiej chwili, w 
której podżegacze wojenni, 
producenci i handlarze bro 
n, wykolejeńcy, awanturni- 
cy i najrozmaitsze katego- 
rie ludzi, których byt opie- 
ra się ną grabieży i gwał- 
cie (a takich ludzi ustrój ka- 
pitalistyczny rodzi i wypia- 
stowuje nieustannie w coraz 
to większej liczbie) nie ma- 
rzyliby o wojnie, która nisz 
czy miliony, ale obsypuje 
złotem tysiące, która niesie 
nieszczęście ludziom pracy, 
ale jest intratnym intere- 
sem dla zwyrodnialców i 
spekulantów. Mimo to woj 
na światowa jest zbyt wiel- 
kim i złożonym zjawiskiem 
społecznym aby mogła wy- 
buchnąć w każdych warun- 
kach, gdy tego zapragną te 
czy inne grupy podżegaczy 
wojennych Oczywiście pod 
żegacze wojenni, spiskujac, 
intrygując, organizując róż 
norodne czynniki, zaintere- 
sowane w grabieży i wojnie 
stwarzają warunki, sprzyja 
jące wybuchowi wojen w 
chwili gdy międzynarodo- 
wa sytuacja polityczna i go 
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nych, które w odpowied- 
nich okolicznościach mogą 
awanturnicy wojenni prze- 
obrazić w pożar światowy. 
Dlatego właśnie konieczna 
jest nieustanna ostra walka 
z knowaniami podżegaczy 
wojennych. 

Światowy kapitał finanso 
wy usiłuje ponownie wystą 
pić jako jednolita i zorgani- 
zowana siła w walce z no- 
wym systemem gospodarki 
społecznej w walce ze 
Związkiem Socjalistycznych 
Republik Radzieckich i kra 
jami-demokracji ludowej o- 
raz w walce z ruchem wyz- 
woleńczym mas pracują- 
cych całego świata. 4 


jów demokracji ludo- 
ją ich zwartości i pręż- 
ności politycznej, jak rów- 
nież w obliczu narastającej 
fali walk narodowo-wyzwo 
leńczych w koloniach i pół- 
koloniach. 

2) w nacisku mas ludo- 
wych krajów kapitalistycz- 
nych, które nie chcą wojny 
przeciw ZSRR i bronią su- 
werenności swoich krajów 
wymownym świade- 
ctwem tego jest szereg fak: 


Celem wzmożenia tenden 
cyj dośrodkowych, celem 
skupienia sił świata kapita 
listycznego i zmobilizowa-= 
nia go do agresji — impe- 
rializm amerykański probu- 
je wygrać strach burżuazji 
krajów  zachodnio-europej- 
skich przed rewolucją, a 
równocześnie zachęcić je 
starą hitlerowską perspek- 
tywą obłowienia się kosz- 
tem ZSRR i krajów demo- 
kracji ludowej. 

"Tymczasem pod przykryw 


ką tych haseł odbywa się 
faktycznie  zwasalizowanie 


spodarcza nagromadziła w 
sobie dość ognisk zapal- 


Obok jednak wspomnia- 
nych tendencyj  dośrodko- 
wych w świecie kapitalisty 
cznym (odzwierciadlenie za 
sadniczego przeciwieństwa 


Tendencje odśrodkowe świata 
kapitalistycznego 


krajów zachodnio-europejs- 
kich przez USA. 


1) W lęku przed katastrofal 
nymi skutkami ewentualnej 
agresji imperialistycznej, 
szczególnie w obliczu rosną- 


tów: postawa francuskich i 


włoskich robotników, któ- 
rzy zademonstrowali swą 
niezłomną wolę  sparaliżo- 


wania wojny imperialistycz 
nej. Potężnym argumentem 
jest obradujący dzisiaj Świa 
towy Kongres Pokoju w Pa 
ryżu i w Pradze. 


3) w rozwoju wewnętrz- 


t atlantycki: produkcia ponad pian, sojusz z ZSRR! 


nych przeciwieństw między- 
imperialistycznych (antaga- 
nizm anglo-amerykański, an 
glo - francuski, francusko- 
niemiecki i anglo-niemiecki, 
włosko-angielski i włosko- 
francuski, japońsko-angiel- 
ski i japońsko-australijski 
— ostatnio zaś antagonizm 
między USA a wasalizowa- 
nymi krajami zachodnio-eu 
ropejskimi) podsycany szcze 
gólnie przez niektóre grupy 
kapitalistyczne. 

Dlatego każdy sukces gos 
podarczy, polityczny i kultu 
ralny ZSRR i krajów demo- 
kracji ludowej, każde osiąg 
nięcie w zakresie konsoli- 
dacji politycznej krzyżuje 
plany podżegaczy wojennych 
i konkretnie oddala wojn 


(dalszy ciąg na str. 3) 


Nawiązując do uchwał KCZZ 
z Jat ubiegłych o nadmiernej ilo- 
ści dni świątecznych w Polsce, 
powodującej wielkie straty dla 
gospodarki narodowej, jak i dla 
budżetu wielu rodzin  robotni- 
czych, oraz biorąc pod uwagę 
liczne zobowiązania załóg tabrycz. 
nych i kopalnianych, dotyczące 
przedterminowego wykonania 
Narodowego Planu Gospodarcze 


cej nieustannie potęgi gos- 


między światem kapitali- 
stycznym a socjalistycznym) 
działają siły odśrodkowe, 
rozprzęgające świat kapita- 
listyczny, 

W czym przejawia się 
działanie tych sił odśrodko- 
wych? 


Obrady 
Głównej Komisji 
Współdziałania SL i PSL 
WARSZAWA (PAP). 21 bm. 
odbylo się, pod przewodnictwem 
matszałka. Wł. Kowalskiego, po 
siedzenie Głównej Komisji Współ 

działania ŚL i PSL. 

Główna Komisja omówiła prze- 
bieg í przygotowanie tegoroczne 
go Święta Ludowego I postanowi 
la zwrócić się do PZPR, ZSCK 
Związków Zawodowych | ZMP, 
o ik nejpoliejszy udział w or- 
ganizacji i przebiegu Swila Lu- 


dowego, które słać będzie pod 
znakiem szczególnie sjlńego ma: 
miiestowania znaczenia sojuszu 


chłopsko- robotniczego. 

W związku ze zbliżającym się 
Świętem 1 Maja — Główna Ko- 
misja postanowiła wezwać chlo- 
pów pracujących do masowego 


udziału w tym święcie pod ha- 
stami, wysujjętymi przez klasę 
robotniczą. "i 


Przemówienie tow, min. 
H, Minca, 2 okazji otwar= 
cia Międzynarodowych Tar- 
gów Poznańskich, zamiesz= 


odarczej, militarnej ZSRR 


W ramach $ 


PARYŻ (PAP). W raniach 
Światowego Kongresu w Obronie 
Pokoju odbędzie się dziś na sta” 
dionie paryskim. Buffallo poteżi 
manifestacją pokojowa. 

Manifestacji przewodniczyć bę 
dzie prof. Joliot-Curie. 

Po przemówieniu  powiłalnym 
przewodniczącego Rady Gene- 
ralnej Departamentu Sekwany | 
odbędzie się defilada. Na czele! 


LONDYN (PAP) A- 
gencja Reutera donosi 
z Nankinu, że oddziały 
ludowe zaczęły wkra- 
czać w nocy z piątku na 
sobotę do miasta, 

Agencja stwierdza 
również, że obrona na- 
cjonalistyczna na rzece 
Yang-Tsz załamała się. 
Wojska kuomintangow- 
skie ewakuowały mia- 
sto Wuhu, 90 km. na po 
łudniowy zachód od 
Nankinu. Główną kwa- 


ezamy na str, 2, 


towego Kongresu w Obi 


go w r. b, Prezydium KCZZ po- 
Stanawia: 


Pok 


jednej grupy defilujących  kro- 
czyć będą inwalidzi wojenni, na 
czele zaś drugiej — mlode dzie- 
wczęła francuskie. 

O godz, 17 prof, ` Joliot Curie 
wygłosi przemówienie w imieniu 
delegacji francuskiej, po czym 
w imieniu delegacji brytyjskiej 
głos zabierze deputowany Zilla. 
cus, W imieniu delegacji. indone- 
zyjskiej przemawiać będzie dr, 


Wojska Ludowe wkroczył 
do stolicy Chin — Nankinu 


cznych ustanowiono w 
stolicy prowincji Hunan 
C; Sza i w Han- 


WARSZAWA. (PAP). Marsza- 
łek Sejmu Ustawodawczego RP. 
otrzymał w dniu 22 kwietnia br, 
następujące zarządzenie Prezy- 
denta RP w sprawie zwołania 
Sejmu Ustawadawczego na zwy- 
cza jną sesję wiosenną 1949 roku: 

Na podstawie art. 7 ust, 1 i 3 
ustawy konstytucyjnej z dnia 19 


terę wojsk nacjonalisty 


Uchwała Prezydium KCZZ 


w sprawie dni 3 i 9 Maja 


1. Zwrócić się do rządu z pro- 
Sbą o wydanie zarządzenia, aby 
w dniu 3 i 9 maja , wzorem lat 
ubiegłych, we wszystkich insty- 
tucjach, fabrykach i zakładach 
pracy odbywała się normalna pra 
ca, zgodnie z interesami pań- 
stwa i szerokich mas pracują: 
cych, 

2, Wezwać ogół robotników i 
pracowników do normalnej pracy 
w dniach 3 i 9 maja br. 


Dziś potężna manifestacja pokojowa 


ma stadionie paryskim Buffallo 


Sunan-Hansah, włoskiej — see 
nator Sereni, amerykańskiej 
pisarz Howard Fast, radzieckiej 
— pisarz Fadiejew. 

Ulice, wiodące na sładion 
Bufiallo będą udekorowane szłan 
darami narodowymi, Z. przebiegu 
manifestacji zostanie nakręcony 
film przez znanego reżysera fran 


cuskiego Daquin. 


kou. W obu miastach 
wprowadzono stan wy- 
jątkowy. 


Wiosenna sesja Sejmu 
zwołana na 27 b.m. 


sie działania najwyższych arga- 
nów Rzeczypospolitej Polskiej— 
zwółuję Sejm Ustawodawczy na 
zwyczajną sesję wiosenną w du. 
27 kwietnia 1949 r. 


Prezydent Rzeczypospolitej 
(>) Bolesław Bierut 


lutego 1947 r. o ustraiu i zakre. 


Prezes Rady Ministrów 
(M Józef Cyrankiewicz 


Str. 2. 
„POZY ZWZ 


Międzynar 


stanowią ważne ogniwo w sile gospodarczej „tj inperalstycznego frontu pokoju 


Szanowni zebrani! 
Po raz trzeci po wojnie otwie 
ramy Międzynarodowe Targi, 
Poznańskie. 
1047, 1048, 1040 rok — to 
trzy ważkie luta Narodowego 
Planu Odbudowy. 


inca na otwarciu 


la gospodarcza frontu antylmpe: 
rlalistycznego jest ważkim i w 
wielu wypadkach decyduj 
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Nota rządu polskiego 
do rządu kanadyjskiego 


w sprawie zwrotu skarbów wawelskich 
OTTAWA (PAP). Minister Jan Milnikiel, poseł R. P. w Kana- 
dzie, złożył dnia 20 bm. na ręce ministra Spraw Zagranicznych 
Kanady notę rządu polskiego, domagającą się zwrotu skarbów 
wawelskich, które rząd kanadyjski na prośbę władz polskich zgo- 
dził się przechować w r. 1939 w budynku archiwów administr: 


cyjnych na farmie eksperymentalnej w Ottawie. 
Na wielokrotne interwencje |rząd polski pragnie jednocześnie 


di u rządu kanadyjskiego rząd poł 

„m [ski otrzymywał niezmiennie tę 
samą odpowiedź, że rząd kana- 
dyjski nie może pośredniczyć w 
rewindykacji zbiorów, gdyż każ: 


czynnikiem w walce o poki 

Targi więc ukazują się nam 
jako ważki czynnik, odbijający 
nasz wkład w walce o pokój, w 


dodać. że do chwili przekazania 
władzom polskim wszystkich zbio 
rów polskieh, odpowiedzialność 
za ich los, slan i zabezpieczenie 
obciąży w całej rozciągłości rząd 


Międzynarodowe Targi Po- 
znańskie w ciągu tych trzech 
lat wiernie odzwierciadlały wy- 
silki i postęp gospodarczy na- 
szego kraju, W tym roku M.T.P. 
są wiernym obrazem postępu, ja 
ki osiągnęliśmy w trzecim i 
ostatnim roku planu odbudowy. 
Znacznie rozszerzone tereny, no 
Wo pawilony, w tej liczbie pa- 
Silon komunikacji, szereg no- 
wych eksponatów, odpowiadają 
cych nowym rodzajom. produk- 
cji, zwłaszcza przemysłu cięż- 
kiego, wielki nacisk położony 
na jakość naszych wytworów, 
wszystko to jest „odbiciem 
wielkiego wysiłku, jaki kraj 
nasz, a zwłaszcza klasa robot- 
nicza, wkłada w przedtermino- 
we i zwycięskie zakończenie 
planu trzyletniego, jako wstępu 
do nowego długofalowego 6- 
letniego planu budowy. fundas 
mentów soćjalizmu w Polsce. 

Targi więe ukazują nam się, 
jako odbicie i pokaz wielkiego 
i twórczego wysiłku, jako odbi- 
cie i pokaz niewątpliwie powi 
mych gospodarczych osiągnięć 
Polski, 

Centralne miejsce na Targach 
w tym roku, jak i w latach 
ubiegłych, zajmuje pawilon 
Związku Radzieckiego. 

Będziemy oglądali w tym pa- 
wilonie pokaz postępu i siły 
wielkiego socjalistycznego mo- 
carstwa przemysłowego, pokaz 
potężnej socjalistycznej techni- 
ki radzieckiej, z którą ścisłe 


pomyślnie 
kraju. 
Bedziemy oglądali w tym pa- 
wilonie maszyny á technikę, któ- 
ra coraz obfitszym potokiem za- 
sila nasz kraj, zasila stare zakła- 
dy przemysłowe i zasila nowe bu 


gospodarka naszego 


4 | dujące się zakłady. 


Targi więc ukazują się nam, 
jaka odbicie i pokaz naszych bra 
terskiali stosunków ae Związkiem 
Radzieckim, krajem potężnej so> 
ejalistycznej techniki, w oparcin 
o pomoc którego odbudowujemy 
naszą gospodarkę i budujemy 
zręby socjalizmu w naszym kra- 
ju. 

Na targach przejdziemy przez 
pawilony Czechosłowacji, Rumni- 
nii, Węgier, Bułgarii, Alba 


współpracujemy i dzięki pomo- 
cy, któr się szybko i 


bratnich nam, krajów demokracji 
ludowej, 


Postać wielkiego Lenina 


walce przeciw podżegaczom wo- 
jennym. 

Międzynarodowe Targi Poznań 
skie ukazują się nam, jako po- 
kaz i odzwierciadlenie naszych 
osiągnięć gospodarczych, jako 
wyraz naszych braterskich stosun 
ków ze Związkiem Radzieckim, 
jako przejaw stosunków nowego 
typu, które łączą nas z ZSRR i 
krajami demon. «cji ludowej, jako 
przejaw naszych dażności uo 
utrzymywania stosunków gospo 
darczych z wszystkimi krajami 
jodstawie wzajemnycn korzy 
i i, jako wkład w walce o po 

kój. 
Tak rozumiemy Międzynarodo 
. we Targi Poznańskie, które ni 
niejszym ogłaszam za otwarte. 


Stosunki gospodarczę, 
łączą nas ze Związkiem 
kim i krajami demokracji ludo- 
wej, są to stosunki nowego typu, 
słosunki wzajemnej pomocy i so 
lidarności, stosunki diamentralnie 

ienne od słosunków między 
krajami  kapiłalistycznymi. 


Targi więc ukazują się nam, 
jako odbicie i pokaz braterskich 
stosunków, stosunków nowego 
typu z ZSRR i krajami demokra- 
cji ludowej. 

Na targach znajdziemy różno- 
stronną i bogatą reprezentację 
szeregu krajów europejskich Q 
odmiennym niž nasz ustroju, 


Ta obfita ekspozycja szeregu 
europejskich krajów kapitalisty- 
cznych jest w r. 1949 rzeczą zna- 
mienną. W momencie, kiedy zza 
Oceanu idą dyrektywy dyskrymi 
nacji Polski w handla zagranicz- 
nym, w momencie, gdy usiłuje 
się narzucić ograniczenie sto- 
sunków między Wschodem a Za- 
chodem, bogata ekpozytura kaj 
talistycznych krajów Zachodniej 


e] 
ES 


ze wszystkimi 


Światowego 


musa Józefa Stalina, oraz na 


Katowicach. 


tak wielkie zainteresowanie 


praktyki tej nie stosowano w 


Na wczorajszej praskiej sesji Światowego Kongresu w Obronie Pokoju, 
stąpieniach licznych delegatów, — witany burzliwymi oklaskami przemawiał z ramie- 
mis. delegacji polskiej przodownik pracy Jan Kolasa, górnik z kopalni 


da jego interwencja byłaby  pa- | kanadyjski. 
gwałceniem suwerenności prowin 


cji Quebec. 


W wypadku, gdyby rząd kana 
dyjski, wbrew uzasadnionym o- 
czekiwaniom, nie miał intencji 
uczynienia zadość postulatom wy 
rażonym w nocie, rząd polski za~ 
strzega sobie podjęcie wszelkich 
dalszych kroków celem zabez- 
pieczenia swych praw i uzyska 
nia całkowitego zadośćuczynienia 
moralnego i materialnego, 


Biorąc pod uwagę, iż według 
informacji otrzymanych przez 
władze polskie, zabytki znajduj 
ce się na terenie Kanady ulegają 
stopniowa procesowi niszczenia z 
braku odpowiedniej konserwać. 


Ze sportu u 


ZIK (Poznań) — 
ŁKS-Włókniarz 8:1 (3:1) 


W ramach otwarcia Mię 
dzynarodowych Targów 
Poznańskich rozegrany zo 
stał w Poznaniu mecz pił 
karski o mistrzostwo Ligi 
między poznańskim ZZK 
i łódzkim ŁKS Włókniarz. 
Mecz zakończył się wyso 
kim i w pełni zasłużonym 
zwycięstwem drużyny 
ZZK w stosunku 8:1 (3:1). 


WARKOTEM NASZYCH MASZYN 


zagłuszymy krzyki podżegaczy wojennych 


Polska klasa robotnicza wzmacniać będzie przyjaźń i sojusz 


siłami postępu na całym świecie 


Górnik Jan Kolasa przemawia na praskiej sesji 


Kongresu w Obronie Pokoju 


Wczorajsze obrady prze dpołudniowe miały szczególnie wzruszający 1 emocjonują- 
cy przebieg. W toku obrad przewodniczący Jan Drda oznajmił, iż według podanej przez 
agencję Telepress wiadomości chińskie wojska ludowe wkro czyły da Nankinu, 

Na sali obrad zapanował niebywały wprost entuzjazm. Wszyscy delegaci powstali 
z miejsc. Wśród ogromnej serdeczności uczestnicy obrad po drzucają - wszystkich Chińczy 
ków w powietrze, Cała sala skanduje nazwisko wielkiego obrońcy pokoju, Generalissi- 


zwisko wodza Chin Ludowych Mao-Tse-Tunga. 
no wy 


„Eminencja“, Wa 


NO 1 
Przemówięnie Jana Kolasy spotkało się z tak owacyinym przyjęciem 1 wywołało 
ogółu delegatów, że przemówienie to, jako jedyne dotych- 
czas, zostało z urzędu przetła maczone na wszystkie 4 języki robocze, podczas gdy dotąd 


stosunku do innych przemó wień. 


(Na marginesie artykułu w „lzwiesłiach*') 


W związku z 79-tą rocznicą | kuli ziemskiej dziką bestię — ka 
urodzin Włodzimierza Lenina | pitalizm, który krwią zalał zie- 
wlzwiestia" zamieściły artykuł: | mię, doprowadził ludzkość do 
Po leninowsku kochać naszą | głodu i zdziczenia.” 
yznę, po leninowsku walczyć | Lenin oceniał zwycięską rewo- 
o jej rozkwit“. lucję sacjalistyczną w ZSRR jako 

W artykule tym czytamy min.: | doniosły etap w rozwoju wszys- 

— Postać wielkiego Lenina, je” | tkich krajów i narodów, jako 
go idee są natchnieniem dla tych | początek nowej ery w historii 


Europy na Targach Poznańskich 
jest. rzeczą, na którą warto zwró 
cić uwagę. 

Targi więc ukazują się nam 
jako wyraz naszych stosunków 
z wszystkimi krajami, bez wzgię 
du na ich ustrój I jako wyraz te 
go, że w interesach wszystkich 
państw i krajów, należy rozsze- 
rzać wzajemne stosunki gospo: 
darcze. 


Tow. Jan Kolasa powiedział | sywnie, przysparzając krajowi 
m. in: coraz więcej dóbr material- 
„Zostałem wybrany na Świa| nych i dóbr kultnry, budując 
towy Kongres w Obronie Po-| potęgę naszego ludowo - de- 
koju w Paryżu, jako przedsta| mokratycznego kraju i zakła 
wiciel polskich górników i| dając fundamenty ustroju so- 
polskiej klasy robotniczej. aeure A ży T 
Niestety, dec: rządu | botnicza przyczynia się najle 
PEA a alat piej do utrwalenia pokoju. 
swym mocodawcom amery-| Warkotem naszych maszyn za 


wszystkich, którzy walczą o prze 
budowę świata na zasadach komu 
nistycznych. Lenin żyje, Lenin 
żyć będzie w świadomości i w 
czynach milionów ludzi pracy na 
całej kuli ziemkiej. 

Podkreślając _ kierowniczą 
rolę Związku Radzieckiego w 
międzynarodowym ruchu rewolu 


świata, 

Właśnie w walce przeciwko ca: 
ratowi, przeciwko władzy obszar 
ników i kapitalistów, w walce o 
szczęście mas pracujących, o so 
cjalizm, widział Lenin misję praw 
dziwych patriotów swej ojczyz” 
ny. Całe życie, działalność teore- 


tyczna i praktyczna Lenina i Sta- 
lina, nieustanna walka utworzo- 
nej i kierowanej przez nich partii 
bolszewickiej wszystko ta 
jest jaskrawym przykładem ofiar 
nej służby dla dobra kraju i na 
rodu, przykładem nieustannej tro 
w jednej częściski o rozkwit ziemi ojczystej. 


cyjnym oraz fakt utworzenia 
państwa radzieckiego — najdemo 
kratyczniejszego państwa na 
świecie, Lenin pisal: „Mamy prawa 
być dumni i uważać się za sz 
śliwych, że wypadło nam, 

pierwszym obalić 


W. Ażajew 4 


Daleko od Moskwy 


— Wpadliśmy; Aleksy! Musimy się trzymać z całych 
sił Mówię, że trzeba się trzymać! Nie odchodź ode 
mnie na krok! Nie odchodź, mówię, bo przepadniesz! 

Posuwać się można było tylko w krótkich odstępach, 
pomiędzy zrywami wiatru. Aleksy, jak ślepy szedł za 
Beridzem, który jakimś cudem wyczuwął drogę. Przy 
każdym następnym zrywie wichru kurczyli się i zamie- 
rali. Gdzieś, tuż obok, ze strasznym hukiem runęło 
drzewo. Beridze odskoczył, pociągając za sobą Aleksego. 

— Musimy wydostać się stąd do Adunu! Musimy 
wyjść na otwartą przestrzeń. Tu nas przyciśnie i wszy- 
stko pójdzie do diabła! — krzyczał Beridze. 

Śnieżna burza zwiększała się z każdą chwilą, za każ- 
dym podmuchem wichury waliły się drzewa. Inżyniero- 
wie z wysiłkiem przedzierali się naprzód„ to upadając 
w śnieg, to znów podnosząc się... 

Wreszcie udało im się wyjść nad rzekę. Na otwartym 
polu było jeszcze trudniej posuwać się naprzód, Lodo- 
wy potok, po którym płynęła kasza ze śniegu i ziemi, 
uderzał w piersi i twarze. Cienkie kijki narciarskie, wy- 
rywały się z rąk, jak gdyby popychał je żagiel. Ostry 
wicher przejmował do szpiku kości. Beridze ledwo po- 
włóczył nartami, jednakże nie zatrzymywał się, a Alek- 


kańskim, pozbawiony zosta- 
łem możliwości ujrzenia Pa- 
ryża. Ale Praga nie gorsza 
jest od Paryża, a lud francu- 
ski jest z nami i w Paryżu i 
w Pradze, 

My, górnicy i cała klasa ro 
botnicza Polski pracujemy wy 
datnie nie dla budowy armat, 
czołgów i innych rodzajów 
broni, ale dla odbudowy, prze 


Otwieramy nasze Targi w mo- 
mencie, kiedy na całym świecie 
wzbiera potężna fala walki o po 
kój, kiedy na całym Świecie wzbie 
ra potężna fala oburzenia prze- 
ciwko podżegaczom wojennym. 


Targi są nie tylko wyrazem 
naszej pokojowej pracy, ale są 
także pokazem naszej siły gospo 


darczej, która stanowi istotne 
ogniwo w sile gospodarczej ca- 
łego antyimperialistycznego po- 
kojowego frontu. 


Jest rzeczą niewątpliwą, że sl 


budowy i rozwoju naszej oj- 
czyzny, która tak strasznie 
zniszczona została przez fa- 
szyzm i wojne. 


Pracując wydatnie 1 inten: 


Wreszcie potężny zryw huraganu powalił go. Aleksy 
uczuł jak go podniosło z ziemi i cisnęło w zaspę. Obok 
szamotał się Beridze: uczepił się mocno Aleksego i cięż- 
ko oddychając krzyczał prosto w twarz: 

— Nie wolno zatrzymywać się! — wiatr porywał je- 
go słowa, tak że musiał je wielokrotnie powtarzać, — 
Zatrzymywać się nie wolno! Choćbyś miał pęknąć, mu- 
isz iść! Mówię idź, nie zatrzymuj się w żadnym wy- 
padku! Nie obawiaj się, jakoś wybrniemy! Najważ- 
niejsze — to rzeźkość! Staraj się zachować rzeźżkość i nie 
upadaj na duchu! Schowaj się za moje plecy! Mówię ci 
schowaj się za moje plecy! 

— Nie uspakajaj mnie, nie jestem panienką! 
nął w odpowiedzi Aleksy. 

Podnieśli się i dłuższą chwilę dreptali na miejscu. 
Beridze z wysiłkiem wyciągnął pistolet i raczej dla uspo- 
kojenia towarzysza aniżeli w nadziei na pomoc wystrze- 
lt dwukrotnie w powietrze. 

Dalej już iść było nie sposób. Inżynierowie czołgali 
się naprzód, zatrzymując się jedynie dla nabrania tchu. 
Huragan nadlatywał ze wszystkich stron, zatrzymując 
ich lub odrzucając, czasem gwałtownie ude: w plecy 
lub spadał z góry i przyciskał ich do zie: a czasem 
podkradał się od dołu i podnosił ich. 

Beridze rozumiał grozę sytuacji i zapominając o şo- 
bie, myślał tylko o Aleksym. 

— Jakoś wydostaniemy się! — krzyczał wciąż. 
Jerzy Dawidowicz wyjmował z rękawicy zamarzniętą 
Tękę, wsuwał ją pod kurtkę, ogrzewał palce na piersi 


— krzyk- 


sy pochylając się, aby ukryć smaganą wichura twarz, 
starał się nie pozostawać w tyle 


i chwytał za rewolwer. Słaby dźwięk wystrzału ginał 
wśród ryku i świstu wichury. 


głuszamy złowrogi krzyk pod 
żegaczy wojennych! 

Panowie zza Oceanu niech 
nie straszą nas swą techniką 
wojenną. Wiemy dobrze, że 
podżegacze wojenni, to znaczy 
amerykańscy i angielscy im- 
perialiści prą do wojny, któ- 


dzynarodową z klasą robotni- 
czą Europy Zachodniej i Ame 
ryki. 

Siły postępu walczyć hędą 
© pokój pod przewodem Zwią 
zku Radzieckiego, na którego 
czele stoi wielki, przyjaciel 
ludzkości JÓZEF STALIN. 
(burzliwe, długotrwałe okla- 
ski — wszyscy powstają z 
miejsc). 

Siły te pokrzyżują plany wo 
jenne imperialistów, wytrącą 
im z rąk pochodnię wojenną. 

Polska klasa robotnicza bę 
dzie wiernie stać w pierw= 
szych szeregach walki o po- 


kój u boku Związku Radziec 


rej ich własny naród nie kiego, 
chce, 
Klasa robotnicza Polski u- | czerhottagieyPzYłażć polsko- 


macniać będzie przyjaźń i so 
jusz ze wszystkimi silami po |vadziecka! Niech żyje solidar 


lesz na całym świecie, uma- | ność wszystkich ludów w wal 
będzie solidarność mię- ce o utrwalenie pokoju! 


Niech żyje przyjaźń pol» 


Czołgali się jeszczę bardzo długo — może godzinę 
a może trzy. Beridze już nie rozmawiał z Aleksym, a zać 
trzymywał się jedynie, aby jeszcze wystrzelić. Wresz- 
cie przyszła chwila, kiedy szczęknął tylko naciśnięty 
cyngiel.... 
ROZDZIAŁ PIĄTY, 


Surowy rachunek. 


W Nowińsku burza śniegowa szalała już trzecią dobę, 
Wywrścała płoty, słupy telegraficzne, porywała do góry 
i rzucała o ziemię małe drewniane szopy. W nocy wi- 
cher zerwał dach z czteropiętrowego gmachu zarządu. 
Dach spadł płąsko na śnieżne zaspy i robił wrażenie 
domu, zasypanego aż do góry sniegiem, 

Kuźma Kużmycz Topolow nie mógł usiedzieć w do- 
mu, lecz odważnie wyszedł na ulicę i przeszło godzinę 
brnął przez zaspy do zarządu. W gabinecie długo otrzą- 
sał się i cierpliwie wyłuskiwał kawałki lodu z wąsów. 
Nie zdejmując ciężkiego futra, wyjął z biurka teczkę 
z papierami i zamierzał pisać, ale atrament zamarzł, 
a w kałamarzu leżały grudki fioletowego lodu. 0 

Topolow przypomniał sobie, z jakim dziecinnym zdu- 
mieniem oglądał Kowszow kiedyś kawałki zamarzłego 
na swoim biurku atramentu. Staremu zdawało się, że 
słyszy wesoły śmiech Aleksego i na tę myśl uśmiech- 
nął się. Poczuwszy jednak, że nie może napisać ani jed- 
nego wiersza, zdecydowanym ruchem odsunął papiery 
i w zamyśleniu zapatrzył się w okno. Musiał się przy- 
znać: zabrakło mu Aleksego, otaczającego go ruchu, nie” 
pokoju i życia, 

e. dm) 


Nr ti 


Zadania 


Str. 


Partii w walce o pokój 


Dokończenie referatu Przewodniczącego KC PZPR tow. Bolesława Bieruta 
wygłoszonego na Plenum KCPZPR w dniu 20 b.m. 


Dlatego każdy sukces go-| 
spodarczy, polityczny i kul 
turalny ZSRR i krajów de- 
mokracji ludowej, każde o- 
siągnięcie w zakresie konso 
lidacji politycznej krzyżuje 


plany podżegaczy  wojen- 
nych i konkretnie oddala 
wojnę. 


„. Dlatego też naczelnym za 
daniem partii robotniczych 
jest mobilizacja mas pracu- 
jących do walki o pokój. 
Na całym świecie tworzy się 
obecnie potężny front maso 
wej walki o pokój, w któ- 
rym obok robotników i 
chłopów skupiają się najwy 
bitniejsi uczeni, pisarze, ar- 
tyści, ludzie wszystkich dzia 
łów pracy umysłowej i fi- 
zycznej. 

Masy pracujące we wszy- 
stkich krajach nienawidzą 
wojny i niewątpliwie pra- 
znęłyby nie dopuścić do te- 
go, aby mogła się powtórzyć 
straszliwa zbrodnia, którą 
fassyam zaprodukował świa 


Towarzysz Stalin w wy- 
wiadzie udzielonym przed 
kilku miesiącami korespon- 
dentowi „Prawdy“ stwier- 
dził: 

„„;zbyt wielkimi są siły 
społeczne, broniące po- 
koju, ażeby uczniowie 
Churchilla w dziedzinie 
agresji mogli je poko- 
nać i zwrócić w kierun 
ku nowej wojny“. 

Wynika z tego, że pro- 
blem wojny światowej w o- 
becnych warunkach roz- 


Polityczne zadanie 


Jakież to są zadania poli- 
tyczne? Dadzą się one zgru 
pować w pięciu punktach. 


_ PO PIERWSZE: Trzeba 
twardo realizować linie par 
tii w kierunku izolowania, 
wypierania i rugowania e- 
lementów klasowo wrogich, 
wytrwale i nieustępliwie u- 
macniać pozycje klasy robot 
niczej i pracującego chlop- 
stwa, rozszczepiać i obez- 
władniać siły klasowo wro- 
gie, przyciągać lub neutrali- 
zować elementy chwiejne, 
przekształcać układ sił kla- 
sowych w kierunku coraz 
bardziej korzystnym dla kla 
sy robotniczej i urzeczywist 
nienia przez nią jej roli 
przewodniej, ten sposób 
zwęzimy bazę obozu podże- 
gaczy wojennych, w ten 
sposób zabezpieczymy suwe 
renność naszego państwa 
W ten sposób przyslużymy 
się sprawie utrwalenia po- 
koju. 

PO WTÓRE: Wzmocnić 
musimy naszą walkę z obcą 
agentura, wyostrzyć i udo- 


skonalić formy tej walki, 
skuteczniej odsłaniać i unie- 
szkodliwiać ośrodki obcej 


agentury. Trzeba sobie zda- 
wać sprawę z tego, że wróg. 
bardziej niż kiedykolwiek bę 
dzie wzmagał sabotaż i dy- 
wersję, będzie próbował 
przenikać i rozmieszczać się 
w naszym aparacie państwo 
wym i, gospodarczym w naj- 
czulszych jego miejscach. 
Było by niewybaczalną śle 
potą z naszej strony, gdy- 
byśmy nie umieli dojrzeć 
tych zakusów wroga. Wal- 
cząc z nim, krzyżujemy pla 
ny inspiratorów: agresji, słu 
żymy sprawie pokoju, 1 
PO TRZECIE: Trzeba więj 
cej, niż dotychczas poświę-| 
cać uwagi zagadnieniom o- 


bronności, R 
Należy również 


bardziej 
niż dotychczas doceniać 
sprawy wychowania fizycz- 


nego młodzieży i ruchu spoz 


strzygać się będzie nie 
w gabinetach  podżegaczy 
wojennych i dyplomatów 
imperialistycznych, ale na 
polu walki między obrońca- 
mi pokoju, a inspiratorami 
wojny. Musi to być walka, 
której impulsem będą nie 
tylko uczucja, ale i argu- 
menty idealogiezne, nie tyl 
ko akcja polityczna, ale i 
gospodarcza, nie tylko broń 
moralna, ale | materialna. 
W walce e pokój jałowy 
pacyfizm nie da żadnych 
skutków. Walka o pokój 
jest walką klasową, a w 
walce klasowej zwyciężają 
tylko milionowe masy ludzi, 
rozumiejących potrzebę wal 
ki, na których czele stoją 
partie rewolucyjne. 

Walka o pokój jest 
zarazem walką narodo- 
wą, walką patriotów o za- 

ezpieczenie suwerenności 
swego narodu, a więc jest 
walką, która może i powin- 
na skupić pod jednym sztan 
darem wszystkich patriotów 
bez względu na ich różnice 
światopoglądowe, wyznanio 
we i tp. Mobilizowanie ta- 
kiego ogólno-narodowego 
frontu robotników, chłopów 
i inteligencji w walce po 
kój, to jedno z głównych 
zadań naszej partii, . 
„Pokoju nie da się zabez- 
pieczyć automatycznie, O 
utrwalenie pokoju walczyć 
trzeba wytrwale i codzien- 
nie, Walka o pokój stawia 
przed naszą partią wielkie 
zadania w zakresie politycz 
nym, gospodarczym i ideolo 
gicznym. 


w walce o pokój 


towego, otoczyć go większą 
troską i opieką partyjną. 


w ten sposób również sku 
tecznie służymy sprawie 
utrwalenia pokoju i pokrzy 
żowanią planów podżegaczy 
wojennych. 


PO CZWARTE: Na platfor- 
mie walki o utrwalenie po- 
koju należy realizować jak 
najszerszą konsolidację poli 
tyczną członków partii de- 
mokratycznych ` hezpartyj- 
nych. Należy dotrzeć do 
Środowisk, które nie zostały 
jeszcze przeorane naszą ak- 
lą na rzecz nokoju i nale- 
ży sięgać wytrwale do olb- 
rzymich rezerw, tkwiących 
w masach kobiecych, w mie 
ście i na wsi. Należy zmo- 
bilizować wierzących do 
walki z tymi, którzy przy- 
gotowują agresję wojenną, 
którzy budzą panikę i po- 
czucie słabości, próbując 
rozbič naród moralnie, któ- 
rzy usilują wykorzystywać 
świątynie dla podżegania lu 
d: wierzących przeciwko 
państwu ludowemu. Nale- 
ży dotrzeć do różnych grup 
inteligencji i odsłonić przed 
nią cały mechanizm przygo 
towań do agresji wojennej 
i sily obozu obrońców poko 
ju. Należy uwypuklić z całą 
mocą, że walka obozu poko 
ju jest walką o suweren- 
ność, jest walką o utrwałe- 
nie niepodległości Polski: 


Akcja na rzecz pokoju 
nie powinna wyczerpywać 
się formami deklaratywny- 
mi i rezolucjami, lecz wią- 
zać się konkretnymi poczy- 
naniami ña każdym odcinku. 


PO PIĄTE: Należy ugrun- 


pieczeństwa, rozwoju i nie- 
podległości Polski. Nale- 
ży wzbogacić wachlarz form 


|przjaźni. Z. S, R. R. jest i 
pozostanie potężną twier-| 


dzą pokoju, otuchą i opar-| 


towanie agresji 
zmu amerykańskiego odby- 
wa się pod znakiem kosmo- 


wychowawczych i propagan ciem wszystkich narodów polityzmu . 


dowych, 


Przejdę teraz do tych za- 
dań, które w walce o pokój 
stoją przed partią w dziedzi 
nie gospodarczej. 

Potężną przeszkodą na 
drodze do zrealizowania wo 
jennych planów imperiali- 
stów amerykańskich stano- 
wi rosnąca potęga gospodar 
cza ZSRR i krajów demo- 
kracji ludowej. Siła ekono 
miczna Związku Radzieckie 
go jest znacznie większa 
niż w okresie wojny. z hitle 
rowskimi najeźdźcami. Siła 
ta została wzmożona przez 
stale i szybko rozwijający 
się potencjał gospodarczy 
krajów demokracji ludo- 
wych: 

Siła gospodarcza i obron- 


na państw frontu antyim- 
perialistycznega jest niez- 
miernie ważnym czynni- 


kiem w walce o pokój, w 
walce o utrącenie planów 
wojennych imperializmu a- 
merykańskiego. 

We froncie antyimperiali- 
stycznym, w sile gospodar- 
czej i obronnej tego frontu 
Polska z jej dwudziestopię- 
ciomilienową ludnością świa 
doma, zdolną i  pracowitą 
klasą robotniczą, z wielką 
(piątą na świecie pod wzglę- 
dem wielkości) produkcją wę 
gla, z wielką produkcja eyn 
ku, z szybko i pomyślnie ro 
smącą metalurgią i przemy- 
słem maszynowym, z wielką 
produkcja taboru kolejowe- 
go, z rozwijającym się rol- 
nictwem, z rozgałezioną sie- 
cią arterii komunikacyjnych, 
stanowi czynnik bardzo isto- 
tny. 

Rozwijając 1 wzmacnia- 
jąc naszą gospodarkę, roz- 
wijamy i wzmacniamy jed- 
nocześnie siłę gospodarczą 


i obronna całego frontu an 
tyimperłalistycznego, rozwi 
jamy i wzmacniamy siły po 
oju, 

Cała partia i masy pra- 
cujące naszego kraju muszą 
w pełni i z całą jasnością 
zrozumieć, że rozwój współ 
zawodnictwa pracy, plano- 
wy system oszczędzania w 
naszej gospudarce, przedter 
minowe i zwycięskie wyko- 
nanie Planu „Trzyletniego 
zwiększenie ilości i jakości 
naszej produkcji przemysło 
wej i rolniczej, usprawnie- 
nie naszej komunikacji 
to ważne ogniwa nie tylko 
na drodze do podniesienia 
dobrobytu materialnego i po 


ziomu kulturalnego mas pra d 


cujących, nie tylko na dro- 
dze budowy socjalizmu, ale 
to ważne i decydujące ogni 
wa w walce o pokój. 
Nacisk  imperialistyczny 
na naszą gospodarkę przeja 
wia się nie tylko w próbach 
specyficznej blokady, ale i 
w usiłowaniach podminowa 
nia jej od wewnątrz. Histo- 
ryczne doświadczenie uczy, 
że imperialiści i elementy 
kapitalistyczne wewnatrz 
kraju pobici w masowej wal 
ce politycznej przechodzą w 
coraz Si jszym stopniu do 
stosowania metod  szpiego- 
stwa, sabotażu i dywersji. 


tować i pogłębić w najszer- 
szych masach  braterską 
przyjaźń ze Związkiem Ra- 
dzieckim i jak najszerzej 
spopuląryzować wagę nasze 
go sojuszu i przyjażni z 
ZSRR dla sprawy utrwale- 
nia pokoju, naszego bez- 


Dla nikogo, kto trzeźwo pa 
trzy na rozwi wypadków, 
nie może ulegać wątpliwoś- 


ldeologiczne zadania w walce o pokój 


Jakie zadania w walce o 
| pokój wysuwają się na czoło 
ina froncie ideologicznym? 


które przyczynia- walczących o utrwalenie po| 
ją się do pogłębiania tej koju i swej niepodległości. | 


Gospodarcze zadania w walce o pokól 


ci, że imperialistyczni orga- 
nizatorzy wojny, korzystając 
z pomocy swych agentów 
| wewnątrz kraju, będą się sta 
|rali przez sabotaż i dywer 
sję zahamować rozwój na- 
szej gospodarki, potężnego 
|czynnika walki o pokój. 
Trzeba stwierdzić, że wiele 
naszych ogniw administracji 
gospodarczej i wiele naszych 
ogniw partyjnych nie zdaje 
sobie z tego dostatecznie ja 
sno sprawy. Wielu naszych 
działaczy gospodarczych, w 
tej liczbie wielu naszych to 
warzyszy, wciąż nie dostrze 
ga aktów sabotażu i dywer 
sji i składa wszystko na karb 
nieszczęśliwego zbiegu oko- 
liczności. Są to teorie nie tyl 
ko raiwne ale niezmiernie 
szkodliwe, ułatwiające wro- 
gowi jego zbrodniczą działal 
ność. Z takimi nastrojami 
naiwnej i szkodliwej beztro 
ski partia musi szybko i ra 
dykalnie skończy: 

Trzeba zrozumieć, że nie 
wystarczy tylko dbać o 
wzrost produkcji i o jej ja- 
kość, ale trzeba bezwzglę- 
dnie i koniecznie chronić tę 
produkcję przed ciosami wra 
ga, sabotażysty i dywersan- 
ta. Wymaga to postawienia 
zadania ochrony naszego 
przemysłu i całości naszej go 
spodarki, jako zadania pier 
wszorzędnej wagi. Wymaga 
to skończenia z. wszelkim li 
beralizmem w tej dziedzi- 
nie, wymaga te ścisłej ochro 
ny tajemnicy państwowej 
produkcyjnej, ochrony za- 
kładów przemysłowych i 
wzmożenia środków przeciw 
pożarowych, organizacji sta 
łych, prewencyjnych, prze- 
ciwawaryjnych remontów, 
pilnego i wnikliwego bada 
pia każdego uszkodzenia, 
czujności w doborze kadr, 
Wymaga to przede wszyst- 
kim poważnego wzmożenia 
i zaostrzenia czujności partii 
organów gospodarczych, or 
ganów bezpieczeństwa i sze 
rokich mas robotniczych. 

Parę słów o jeszcze jednej 
metodzie działania podżega 
czy wojennych i wroga kla- 
sowego na terenie naszej go 
spodarki. Jest to metoda or- 
ganizowanego wykupywania 
towarów za pomecą siania 
paniki wojennej i namawia- 
nia ludności do gromadzenia 
zapasów. 

Nie należy nie docenia 
szkód i zakłóceń, które tego 
rodzaju działalność często 
przynosi. Tyraczasem stwier 
w tych za- 
bardzo często 
nasze organizacje partyjne 
nie doceniają tej wrogiej 
roboty. Trzeba zrozumieć, 
ż: wróg nieraz bęc 
bował, korzystając 
domości i płochliwości ludno 
ści, siać tego rodzaju pani- 
kę i powodować zakłócenie 
na rynku towarowym. 

Nie ulega wątpliwości, że 
jeżeli partia weźmie si 
ważnie dó pr: 


i zaharto- 
wać członków partii, a przez 
to i całą ludność, to dzia- 
łalność wroga klasowego i 
agentów imperialistycznych 
w tej dziedzinie zostanie 
silnie utrudniona. 


Jeśli ideologicznym instru 
mentem agresji hitlerow- 


Toteż zwalczanie kosmopo 
lityzmu jako ideologii rezy- 
gnacji z praw i potrzeb wła 
snego narodu oraz kapitu- 
lanctwa wobec imperializmu 
łączy się z walką o pokój i 
niepodległość. 

Jakie są u nas konkretne 
przejawy kosmopolityzmu? 

W polityce  kosmopoli- 
tyzm prowadzi do rezygna- 
cji z suwerenności narodo- 
wej i niepodległości na 
rzecz „upragnionego“ amery 
kańskiego imperium, co ze 
szezególną jaskrawością wy 
stępuje w środowisku reak- 
cyjnej emigracji. Nie są wol 
ne od tego koła reakcyjne 
w kraju, a w szczególności 
koła prowatykańskie, dla 
których żródłem dyspozycji 
nie jest polska racja stanu, 
lecz Watykan z jego proame 
rykańską i proniemiecką 
polityką. 

W dziedzinie kultury, ko- 
smopolityzm wyraża się u 
nas w niedocenianiu narodo 
wego dorobku kulturalnego, 
w wyrzekaniu się własnych 
postępowyck tradycji, w 
czołobitności wobec schył- 
kowej kultury kapitalistycz 
nej i wszelkich jej wynatu- 
rzeń, w pozbawionym czę- 
sto godności padaniu pląc- 
kiem przed amerykańską 
sztuką, literaturą i nauka, 
niezależnie od istotnych ich 
wartości. W Ameryce kosmo 
polityzm jest supernacjona- 
lizmem, w krajach marshal- 
bwskich przybiera postać 
kapitulanctwa i zdrady na- 
rodowej. U nas walka z ko- 
smopolityzmem, narodo- 


Wkrótce upłyną cztery la 
ta od zakończenia wojny, 
cztery lata wypełnione inten 
sywną i twórczą pracą o ta 
kim rozmachu, jakiego Pol- 
ska nie znała w ciągu tysiąc 
lecia swego istnienia. Stało 
się to dlatego, że do władzy 
doszedł lud polski, stało się 
to dlatego, że lud polski rzą 
dzi w oparciu o sojusz i 
braterstwo z ludami Związ- 
ku Radzieckiego, ludami kra 
jów demokracji ludowej, z 
ludźmi pracy na całym świe 
cie. Stało się to dlatego, że 
lud polski pod przewodem 
klasy robotniczej buduje pod 
waliny Polski Socjalistycz- 
nej. 

Obraz świata po czterech 
latach pokoju zarysowuje 
się z niezwykłą jasnością: 

Kto chce  ludowładztwa, 
kto chce szczęścia i pomyśl 
ności ludu, kto jest szcze- 
rym patriotą, kto chce roz- 
kwitu i suwerenności Pol- 
ski — ten jest obrońcą poko 
ju, demokracji, socjalizmu. 

Kto chce wywłaszczenia 
i ujarzmienia ludu, kto chce 
powrotu obszarników i kapi 
talistów, kto jest wyznawcą 
dolarowego imperium — ten 
mimo swej pseudo - mocar- 
stwowej i nacjonalistycznej 
frazeologii jest kosmopolitą 
i zdrajcą niepodległości. 

Taka jest obecna linia po 
działu. Siły polskich mas 
pracujących, na czele któ- 
rych kroczy w zwartych sze| 
regach bohaterska polska 
klasa robotnicza, poczucie 
słuszności naszej sprawy, 


skiej był rasizm, to przygo- 


niezłomny hart ideowy na- 


imperiali-| wym kapitulanctwem i nihi 


lizmem narodowym łączy 
si; z walką z nacjonalizmem 
i szowinizmem, które dotych. 
czas były główną postacią 
antyproletariackiej ideologii, 

Jak nieuchronnie doprowa 
dza nacjonalizm do zwyrow 
dnienia ruchu robotniczego 
świadczy reakcyjna postawa 
dzisiejszych przywódców 
partii jugosłowiańskiej, W 
kampanii wrogości przeciw= 
ko ZSRR i krajom demokra 
cji ludowej rywalizują oni 
z najzaciętszymi wrogami 
socjalizmu. 

Partia nasza kosmopolityz 
mowi i nacjonalizmowi prze 
ciwstawia prawdziwy patrio 
tyzm i proletariacki inter- 
nacjonalizm. W tym świetle 
szczególnego znaczenia nq4e 
biera krytyczne opracowa= 
nie naszej spuścizny kultu- 
ralnej, odsłonięcie i spopue 
laryzowanie całego bogac- 
twa naszego dorobku naro- 
dowego, naszego wkładu do 
kultury ogólnoludzkiej, na- 
szych walk rewolucyjnych 
i naszych najnowszych 0= 
siągnięć. Ideologia kosmopo= 
lityzmu prowadzi do degra- 
dacji gospodarczej, politycz= 
nej i kulturalnej, do niewoli 
kolonialnej. Ideologia su- 
werenności i patriotyzmu lu 
dowego i socjalistycznego, 
opartego na proletariackim: 
internacjonaliźmie prowadzi 
do maksymalnego rozwoju 
sił wytwórczych, do upo= 
wszechnienia i rozkwitu kul 
tury narodowej, do wszech- 
stronnego rozwoju  wszyst= 
kich twórczych sił narodu. W 
tym przeciwstawieniu tkwi 
istota walki ideologicznej o 
pokój przeciw zaborczości i 
agresji imperialistycznej. 


Linia podziału 


szej partii sprawia, że w 
bieżącym roku 1949 jeszcze 
mocniej skupi się olbrzymia 
większość narodu dokoła na 
szej platformy Polski Tudo- 
wej, w walce o pokój, w mar 
szu do Socjalizmu. 

Dla wszystkich uczciwych 
i szlachetnych ludzi walka 
o pokój jest dziś równozna- 
czna z walką o wolność i po 
stęp człowieka, o obronę je- 
go zdobyczy moralnych i 
duchowych, umysłowych i 
materialnych 

Dla wszystkich ludzi pra- 
cy, bez względu na ich na- 
rodowość, czy wyznanie, na 
ich kolor skóry, czy sposób 
ich życia — walka o pokój 
oznacza walkę o zniesienie 
źródeł 1 korzeni społecznych, 
rodzących nastroje grabieży, 
wyzysku i przemocy nad 
człowiekiem, a więc oznacza 
walkę o nowy i lepszy ustrój 
społeczny. 

Dla klasy robotniczej, dła 
partii robotniczych i komu- 
niętycznych walka o 
pokój jest równoznaczna z 
walką o zwycięstwo socjali 
zmu na całym świecie. 

Walka o pokój czy też 
kurs na wojnę, to w obec- 
nych warumkach  probierz 
nowego podziału społeczne= 
go i nowego układu sił mię 
dzynarodowych, który do- 
prowadzi do całkowitej za- 
głady imperializmu, dopro= 
wadzi do zwycięstwa tstro= 
ju społecznego, w którym 
nigdy więcej człowiek nie 
podniesie ręki zbrojiej ną 


człowieka. 


SERENA MONTAGNA 
„a. 


5wiatiła na równinie 


Ey} to wieczór dnia zużyte- 
go na podróż pełną przygód i 
trwogi. Wyjechawszy rankiem 
m pewnego miasta prowincji 
Romagna z dwoma towarzy- 
szami - partyzantami udawa- 
łam się razem z nimi do innej 
miejscowości — już po tamtej 
stronie Padu, Szukaliśmy 050- 
by, która dla nich byłą przy- 
dacielem i towarzyszem -broni, 
dla mnie zaś — czymś więcej 

sze. 

Gdy odjeżdżaliśmy, pozosta- 
u towarzysze pożegnali nas 
slowami pełnymi ufności, lecz 
zanim samochód ruszył, zapa- 
dlo wśród nas milczenie mają 
ce wartość wielu słów. To za 
wieszone niejako w powietrzn 
milczenie towarzyszyło nam 
podczas całego, wyczerpujące- 
go dnia. Wielokrotnie musie- 
liśmy się zatrzymywać z po- 
wodu defektów, wielokrotnie 
musieliśmy się zatrzymywać, 
by obejść wielkie odcinki dro- 
gi prowizorycznymi mostami, 
względnie też bywaliśmy po- 
chtonięci przez niekończące 
się kolumny pojazdów wojsko 
wych, postępując wraz z nimi 
krok za krokiem całymi godzi 
nami. Mijały nas często samo 
chody załadowane niemiecki- 
mi jeńcami. Patrzyliśmy na 
nich twardym wzrokiem, za- 
ciskaliśmy zeby, nic nie mó- 
wiae. Były to resztki pysznej 
armii pwałtu i barbarzyństwa. 
Byli to jednak również zwy- 
ciężeni, a my patrzyliśmy nie- 
co dalej. 

Po zachodzie słońca szosa 
niemal całkowicie opustoszała, 
Zawzięcie posuwaliśmy się na 
przód, zwalczając napotykane 
po drodze przeszkody i poskra 
miając pragnienie szybszego 
przybycia, Przybycia po to, by 
slę dowiedzieć, 

Każdy obrót koła podobny 
był do przypływu | odpływu 
zawsze odległej nadziei. 

Milczenie we mnie i wokół 


dziej zdecydowane i głębokie. 
W pewnej chwili uczyniłam 
próbę oderwania się od niego 
przez zmuszenie swojej myśli 
do wyimaginowania sobie spot 
kania, które byłoby zdolne 
rozwiać mgły wszelkiej trwo- 
gi, Myśl jednak nie wytwarza 
ła obrazów. Byłam zamknięta 
jw kręgu nieczułości większej 


od wszelkiej boleści, Potem 
próbowałam myśleć, że ten, 
którego szukałam — jeśliby 


mógł czytać we mnie — wy- 
rzucałby mi moją trwogę jako 
słabość, jako brak zaufania. 
Pochyliłam się więc w stronę 
tego z moich towarzyszy po- 
dróży, który był dego przyja- 
cielem, by powiedzieć mu, że 
— gdy Go spotkamy — nie pa 
winien dowiedzieć się o tej 
trwodze, która nami zawład- 
neta, Otrzymałam w odpowie- 
dzi natychmiastowe „tak“, na~ 
turalne, lecz zarazem bardzo 
wymuszone, że odebrało mi o 
chotę do dalszej rozmo 
Dotarliśmy do Padu. Rzeka 
zaczerwieniona ostatnimi od- 
blaskami zachodu płynęła po- 
woli i cicho pod mostem, któ- 
ry kołysał się w mało pocieszą 
jacy sposób. Przez chwilę zda 
wało mi się, że po tamtej stro 
nie mostu wszystko ułoży się 
dobrze. Samochód będzie mógł 
szybko jechać, przyjedziemy 
przed nocą i kto wie?.. Poste 
runki strażnicze zatrzymały 
nas w połowie mostu. Okaza- 
liśmy nasze dokumenty 1 prze 
pustki. Brakowało jakiegoś 
tam znaczka  stemplowego. 
Wszystkie nasze argumenty 
były bez wartości. Strażnicy 
byli głusi i nie chcieli ruszyć 
się z miejsca. 
Tak więc ten wieczór spot- 
kał nas na równinie nadpadań 
skiej, w drodze powrotnej w 
klerunku Ferrary, gdzie mie- 
liśmy znaleźć schronienie na 
n 


la samotnej równinie wo= 


mnie stawało się coraz bar- 


Sza 


Dzierżawca 


Tematem tego opowi 


kół nas zaczęły wówczas za- 


iadania, wydrukowanego 


ostatnio w gazecie „C'zajodun Daczżdun”, jest 


walka chłopów chińskich 


z uciskiem i wyzyskiem 


właścicieli ziemskich, Rodzina chłopów — dzier- 


żawców Czi naraziła się 
w ciągu wielu lat cięż 


panom Wan-fu tym, że 
kiej pracy zakupiła za 


zaoszczędzone pieniądze 30 mu t. j. niecałe 2 ha 


ziemi, uzyskując w ten 
leżność gospodarczą. 


Zapadła głęboka noc. Księ- 
życ wszedł wysoko na nie- 
bo. Stara górska wioszczyna 
spała spokojnym snem. Tyl- 
ko w salonie dworu Wanfu 
palono opiumową fajkę, a w 
kobiecej części domu rozle- 
gały się precyzyjne odgłosy 
zabawy w maczjan, 

Wiatr potrząsał gałązkami 
drzew a szum ich listowia 
był podobny do westchnień 
wielu, wielu ludzi. 

Drogą, w ciemnościach no 
cy szli ludzie, Prowadził ich 
człowiek z brodą. Nabijali 
sobie fajki. Rozmawiali o ce 
nach towarów, o tym, że spa 
da cena na bydło robocze, a 
za to drożeje pszenica, i że 
cena bawelny utrzymuje się 
wysoko. Mówili o tym, że 
gdy zarobią, będą musieli 
coś niecoś wypić. Skarżyli 
się na niesprawiedliwość go- 
spodarza, 

Być moóże, byli to drobni 
kupcy wracający z targu do 
domu. Dlaczego jednak szli 
nocą, rozmawiając tak, jak- 
by niczego się nie obawiali? 
Widocznie w owym czasie 
nie było już bandytów w 0- 
kolicy — od dnia, w którym 
dwór Wanfu zorganizował 
miejscową straż. 

Wrota domu Czi Cin-haja 
były silnie zawarte. Na po- 
dwórzu leżał pies. Dyszał 
ciężko z zamkniętymi oczy- 
ma. Brzuch jego równomier 
nie podnosił się i opadał. Z 


sposób względną nieza 


cał się po ziemi jak pijany, 
głuchy na wszystko, co go 
Otaczało. 

Szi-tou nie mógł zasnąć. 
Przewracał się z boku na 
bok, myślał o tym, co stało 


sięz psem, o bandytach, o 
straży z dworu, o tym, że 
jeśliby porwali im krowę. 


LO 

Żona jego obudziła się i 
spytała szeptem: 

— Co ci jest? 

— Nie mogę usnąć... 

— Dlaczego? 

— Posłuchaj jak krzyczy 
w górach sowa... 

— Co noc krzyczy... 

— Dziś szczególnie 
Śno... 

— A niech sobie krzyczy.. 

Położywszy rękę na ple- 
cach Szi-tou żona znow... Za- 
snęła Z dworu doszło głośne 
„u-u”, potem „wa-wa”. Wi- 
docznie darły się koty mar- 
cowe. 

Szi-fou zamarł ze strachu. 
Na myśl przyszedł mu zno- 
wu spokojny pies. Znowu 

omyślał o tym, jakby to 
zrobić, by uniemożliwić zra 
bowanie im krowy.. Po 
chwili jednak sam siebie 
zwymyślał w duszy za swo- 

ı przesadną podejrzliwość. 

W świetle księżyca widać, 
było wyraźnie nawet stare 
zawiasy zamkniętej bramy 
zagrody Czi Cin-haja. Kilku 
ludzi zatrzymało się przed 
nią, Brodaty powiedział coś 


gło- 


„oczu płyneły, łzy, _ Przewra* 


szeptem. Potem ieden z nich. 


nione Donne Italiane" (Włosi 


palać się światła pokoju, Naj- 
pierw w jednym punkcie, p 
tem w drugim i w Cze 
nym, w stu punktach równo- 
cześnie, białe, żółte, czerwo- 
ne, zielone, niebieskie smugł 
kreśliły na niebie tory pocis- 
ków. 

Wojna się skończyła. W ca-, 
tej Europie nastał nareszcie po 
kój, Pokój zapowiadany syg- 
nałami świetlnymi wszędzie 
tam, gdzie tylko był jakiś dom 
i jakiś żołnierz. 

FPrzyłapałam się na myśl: 
gdzie ukrywały się te sygnały 
przez całą wojnę? (Może każ- 
dy żołnierz nosił je z sobą w 
chlebaku razem z pogiętą fto- 
tografią lub jakąś inną drogą 
pamiątką?) 

Teraz tworzyły na niebie tę 
czę, aby każdy wiedział i aby 
każdy się radował. (W pobli- 
żu każdego z tych świateł na- 
pewno kłoś się Śmieje, ktoś 
śpiewa, ktoś oczekuje). 
Dlaczego więc we mnie i 
wokół mnie trwa ten ślepy I 
bezwładny upór? 

Tragiczna rzeczywistość woj 
ny stała się dla mnie żywą 
znacznie wcześniej przed jej 
bezpośrednim poznaniem. Pier 
wsza noc zaciemnienia w spo- 
sób nieomal-że fizyczny za- 
warła w sobie całe jej znacze 
nie za pośrednictwem ciemno- 
Ści, która już o zmierzchu 0- 
panowywała drogi, zamienia- 
jąc się w długą noc, osłabia- 
ną jedynie przez nieliczne nie 
bieskie żarówki, 

Było więc logicznym i natu- 
ralnym, że pragnienie Pokoju 
połączyło się we mnie z obra- 


energicznie poprawił pasa, 
splunął w ręce i jak małpa 
przeskoczył przez płot ‘na 
podwórze. Wkrótce wrota 
otworzyły się bez szelestu. 
Krowa nie wiedziała, do 
kąd ją prowadzą w tę nocną 
porę. Głośno wciągnęła w sie 
ti> powietrze, przekroczyła 
próg i zatrzymała się Gdy 
jednak poczuła na grzbiecie 
ie uderzenie, rzuciła się 
wprzód i data się szybko wy 
prowadzić za wrota. 

Szi-tou słyszał jakiś nie- 
wyraźny ruch na dworze, 
„Może to krowa zerwała się 
z uwięzi“ — pomyślał. Nad- 
stawił uszu jeszcze raz, lecz 
już niczego nie usłyszał. 

Górską sowa znów krzy- 
knęła strasznym głosem i w 
tejże chwili wyraźnie skrzy 
pnęły drzwi. Dźwięk ten po 
wtórzył się. W sąsiednim po 
koju coś potrącono. 

— Bandyci — błyskawicą 
przeszło przez głowę Szi- 
tou. Podniósł się na pościeli. 
Żona znowu się obudziła i 
zapytała ze strachem: 

— Co, co to? 

Serce Szi-tou biło silnie, 
całym jego ciałem wstrąsa 
ły drgawki, Zacisnął zęby, 
rzucił się w kierunku ścia- 
ny, chwycił za broń, 

Drzwi % otworzyły 
ięte, 


się 
jakby krzycząc: 


Szi-tou nie udało się pod- 
nieść broni. Światło latarki 
ręcznej błysnęło mu po twa 
rzy i jednocześnie rozległy 
się wystrzały z  mauzera. 
Szi-tou zakrywając usta 
przewrócił się na ziemię, 

Do pokoju wpadł człowiek 
z brodą. Z wściekłością odsu 
nął ciało nogą, klnąc: 

— Łotr, jeszcze odważa 
se chwytać za broń! 

Pozostali bandyci wyłamy 
wali już drzwi szafy, prze” 


| 


Opowiadanie to otrzymało pierwszą nagrodę na kon 
kursie tygodnika „Noi Donne“, 


ten ogłoszony został w związku 
Dniem Kobiet oraz z Paryskim Kongresem w Obronie 
Pokoju, który w dniu dzisiejszym koficzy swoje obrady. 


t ywaną martwotę jak 
Micay, gdy wychodzili na ak- 


Ą której każdemu mogło 

wydawanego, praz jb) riika sil dla przebycie 

ka Liga Kobiet). Konkurs próby? Co już wiedzą? Czy 
z Międzynarodowym ||znają i czy przynoszą z sobą 


zem oświetlonych nllo i pokoi 
pełnych światła, które przez 
otwarte okna wdzierało się w 
ciemność nocy. Pragnęłam ta- 
kiego Pokoju: pragnęłam świa 
tła na ulicach, w domach, w 
sercach Judzi. 

Myślałam, że dzień, w któ- 
rym obraz ten stanie się rze- 
czywistym, będzie dla mnie 
swojego rodzaju pijaństwem 
radości, 


WESE) 

Dziś wszystko jest tak bar- 
dzo „inne“, 

W tym pierwszym moim 
spotkaniu z Pokojem nie ota- 
czają mnie domy i rojne uli- 
ce miast, Zamiast tego puste, 


polne drogi zorane głębokimi 
bruzdami przez przechodzące 
tędy pojazdy wojskowe, drogi 
jeszcze zatarasowane spalony- 
mi lub porzuconymi samocho- 
dami, drogi poprzerywane sze 
rokimi kraterami bomb, drogi 
Jeszcze gdzie niegdzie zamino 
wane, 

A wokół nas równina nadpa 
dańska. 

Równina, równina, gdzie tyl 
ko sięga wzrok. I krótkotrwa- 
jacy zachód słońca, 

Gdzież jest, gdzież jest tak 
bardzo oczekiwana, niecpańo- 
wana, pijana radość? 

Zwróciłam wzrok na swolch 
towarzyszy, Patrzyli przed sie 
bie uparcie, nie mówiąc sto- 
wa. 

Dlaczego również oni mil- 
czą | są nlemal-że obojętni 
wobec tego świetlanego świę- 
ta? Dlaczego ich spojrzenie 


jest takie samo Jak moje. dla 


próbę, bez słów, obawiając się 
że nie będę miała dosyć siły. 
by ją przebyć? 

Wicie jest dróg jeszcze zanu 
rzonych w cienin, domy puste, 
serca bez radości i bez na- 
dziei? Lecz długa noc już się 
skończyła 1 nie jest ważnym, 
nie powinno być ważnym, je- 
ŚM te pierwsze krótkotrwałe 
światła wyciągają na wierzch 
rany zakrwawionego świata, 
Dopiero teraz je ujrzałam. 
Przed chwilą dotknglam je 
swymi dłońmi. które nie za- 
zadrzaty. 

Dlaczego więc wszystko jest 
teraz takie inne? Ota dlacze- 
go: po dziś dzień widziałam, 
dotykałam, leczyłam rany in- 
nych. Teraz natomiast, teraz, 
gdy wszystko powinno być: je 
dng radością, teraz Ja samą je 
stem zraniona. Łatwo jest 
przeczuć 1 leczyć ból innych. 
Co innego jednak, — czuć go 
poprzez odbicie własnego bólu, 
Teraz go czuję 1 jestem tego 
pewna. Nie widziałam jeszcze 
twarzy śmierci, lecz mimo to 
weszła już ona do mojego do- 
mn, zostawiając za sobą drzw] 
otwarte. Wiem, że weszła. po- 
nieważ od otwartych drzwi 
głos bólu innych przesącza się 
dźwiekami, których przedtem 
nie słyszałam, 

* Obecnie nie jest już ważnym 
że samochód posnwa się z tru 
dem w coraz to większej ciem 
ności. Pośpiech jest już niepo- 
trzebny. Jutro znowu wszyst- 
ko stanie się jasnym. Jeszcze 
raz poznamy odcinek drogi 


dłuż przez nas przejechany. Poj 


jedziemy za rzekę Pad. Przy- 
bedziemy do miast, w których 
nikt na nas nie czeka, lecz w 
których może ktoś powie sło- 


iczego na ich twarzy widać po 


Czin-weń szuka 


szukiwali kufry... 
Zdrętwiała ze strachu żona 
Szi-tou skuliła się w kącie, 
Mężczyzna z brodą chwycił 
ją za gardło uwłosioną ręką 
i krzyknął: 

— Gadaj, gdzie są pienią-| 
dze! 

Kobieta ciężko  dysząc, 
drżała na całym ciele, nie 
mogąc wymówić ani jedne- 
go słowa. Brodacz poczuł w 
ręce delikatne, ciepłe, żywe 
ciało, Lice jego zapłonęły. 
Przewrócił kobietę na ple- 
c.. Lecz w tej chwili ezto- 
wiek szperający w skrzyni 
zawołał w jego stronę: 

— Komendancie, nie gub 
naszej Sprawy... 

Z sąsiedniej izby krzyknął 
C'zih-weń: 

— Ludzie z Wanfu, dlacze 
go grabicie? 

— Milcz, bo zginiesz! 

C'zin-weń krzyknął jesz- 
cze głośniej: 

— Na pomoc! Bandycil., 

Padł strzał: C'zin-weń ku 
lejąc na jedną nogę wybiegł 
z domu, 

— Bandyci, napadli, Ze 
straży z dworu Wanful — 
krzyczał odbiegając coraz 
dalej. 

Brodacz zeskoczył z maty: 

— Źle. Cała wieś wnet się 
dowie. Nie dobrze... 

Schwyciwszy broń bandy- 
ci porwali się do ucieczki. 
Tupot ich kroków rozległ 
się na podwórzu, potem za 
bramą... 

Dopiero wtedy zakrzycza- 
ły kobiety, jakgdyby z ichi 
gardła usunięja została ja- 
kaś klapa. 

— Jakże ja to przeżyję? 
Ach, mój Szi-tou,. — szlo- 
chała załamując ręce staru- 
cha Czi. 

Szi-tou jęczał, nieprzy- 
tomny. Nie czuł on już łez 
matki, spadających  desz- 
czem na jego twarz, Nie 


wa, na które czekamy, 
"e 


Wysokie światła Pokoju w. 
dalszym ciągu wychodzą na 
niebo — nawet wtedy, gdy za 
trzymujemy się, nawet wtedy, 
gdy wohodzimy do domu mat 
ki, która witając nas mówi © 
synle, będącym jej jedynym 
bogactwem, a który jeszcze 
nie wrócił (i nie wróci). Świat 
ła wchodzą w niebo przez cń- 
łą noc, nawet wtedy, gdy le- 
że w łóżku patrzę w sufit sze 
roko otwartymi oczyma, cze- 
kając na dzień, który nadcho- 
dzi zawsze zbyt szybko. 

Ostatnie gasną I spadaja na 
chwilę przed naszym wyruszę 
niem w dalszą podróż. 
Przybywamy. 

Wszelka wątpliwość słę roz 
wiewa, Wszelkie nici nadziel 
są przecięte, 

Nie majduję słów. Nie mal 
ńuję tez. 

Pochłania mnie jedna, jedy 
na myśl: będę musiała powtó 
rzyć usłyszane sława matce I 
ojeu, którzy czekają na nie w 
domu. 

Podczas podróży nowrotnej 
patrzę na drogę przede mną 
szeroko otwartymi oczyma. 
Widzę, widzę drogi, domy 1 
pola, szybko przebiegające 
przedemną, niemal-że przezro 
ozyste na stałym obrazie kaž- 
dej tortury, o której mi mó- 
wii, 

Czuję, że każdy obrót koła 
może zanieść mnie poza gra” 
nice rozpaczy. Lecz nie ustę* 
puje 1 nie ustąpię. 

Są nas tysiące, są nas milio- 
ny. nas, którzy zapłaciliśmy w 
ten czy inny sposób za to, aby 
zapaliły się światła Pokoju. 

Nie powinniśmy teraz stus 
chać samych siebie, dopóki nia 
bedzie zapomniany ból innych. 

Nie możemy pozwolić, by 
zamknięte zostały drzwi pro- 
wadzące w Jutro. 

tłum. z włoskiego, 


E, Martuszewski. 
DE 


sprawiedliwości 


czuł, jak żona przewiązywa 
k- mu skrawioną głowę, nie 
widział, jak siostra podnosi- 
łe zemdlonego ojca, jak bra 
towa trzymając dzieci za rę 
ce pobiegła na poszukiwanie 
męża, 


sem: 
— Nin Aó-czań, nie byłem 
twoim wrogiem.. Tyś... tyś 
z domu naszego dziedzica,,, 
Szi-tou majączył: chudy 
i żółty syni dziedzica Wan- 
c'ze wyrósł przed nim, sta- 
jec się coraz wyższym, tak 
wysokim, że głowa jego znaj 
dowała się na wysokości 
szczytu dziedzicowego dwo- 
ru. Z ust jego sterczą złote 
zęby, długie i ostre jak mie 
cze, Wyciąga długie ręce. 
Ach, jego paznokcie są stra. 
szniejsze od zębów. Krok 


za krokiem zbliża się do 
Szi-tóu, za nim idzie Nin 
Ań-Czań. 


Szi-tou zaczyna błagać o 
pomoc: 

— Panie dziedzicu, zmi-. 
łujcie się! Tych parę mu 
chudej ziemi.. Pracowałem| 
Z bratem jak wół. Dziesięć 
lat, dziesięć lat. 

Przemocą wydzierał się z 
rąk matki. Głowa jego bez- 
władnie opadła w tył. 
Wszystko było skończone. 
Zdawało się, że dachem 
wstrząsnął zryw szlochu. Z 
sufitu spadły grudki ziemi. 

W górach strasznym gło- 
sem krzyczała sowa. Księ- 
życ chował się za chmurę. 


Krowa Czi Cin-haja zmie 
niła gospodarza. Syn dzie- 
dzicą Wan C'ze mówił, że 
„interes“ się udał, że zaro- 
bek był dobry. Mimo to je- 
dnak nie stał się grubszym, 
pozostał nadal chudy i żół- 


ty. Tylko opiumow: pla- 
cuszków było u niego viş 
cej a fajka opiumowa sil- 


x p: 
Szi-tou mruczał pod no- 


niej paliła się w domu dzie- 


dzica, 

Mówiono, że brodaty Nin 
Ań-czań uciekł wraz ze swo 
ją bandą. Ich pan, Wan C'ze, 
əvi bardzo rozgniewany, bił 
ięścią w stół i krzyczał: 

— Łajdaki, co najlepsze- 
go narobili! Niczego nie po” 
dejrzewając przyjąłem ich 
uo swego domu, dawałem 
jeść i pić, a oni tymczasem 
zbeszcześcili moje imię... 

C'zin-weń kulejąc na zra- 
mioną nogę przyszedł prosić 
go o odszkodowanie, brata je 
go spotkało nieszczęście, a 
straż była utrzymywana 
przez Wan C'ze. 

Wan C'ze słuchał uprzej= 
mie, zgadzał się na wszysta 
ko, w końcu powied'iał 

— Wypłacę wam odszko= 
dowanie, trzeba tylko pos 
myśleć o uprawomocnieniu. 

C'zin-weń wyszedł z sie* 
bie: 

— Co trzeba uprawomo< 
cenić? Jasnym jest, że to wy 
zaopiekowaliście się bandy* 
tami. To dwór Wanfu popie 
ra rozbójników i grabi lu= 
dzi, 

Wan C'ze wcale się nie 
rozgniewał, Uśmiechnął się 
jedynie w cdpowiedzi. 

Czin-weń zebrał pienią- 
dze i udał się do powiatowe 
go miasta Lini, aby złożyć 
podanie na ręce dowódcy 
wojsk, mających walczyć z 
bandytami . 

Naczelnik bezzwłocznie 
posłał swego przedstawicies 
la do wójta wsi, do tegoż sa 
mego Wan C'ze, Wysłany po 
dał bilet wizytowy, na któ* 
rym było napisane: „Adjus 
tant Li Weń-kaj, kapitan 
drugiej brygady”. 

Wan C'ze i jego pomocnik 
Wan Fu kazali swoim lu- 
dziom przygotować dobrą 
wypitkę i sporo pieniędzy. 
Pan Li, adjutant komendan 


W. PUDOWKIN 


i 
i Przyznanie nagród stali- 
mowskich sześciu artystycz- 
fnym i dokumentalnym fil- 
mom, wyprodukowanym w 
r. 1948 — jest najlepszym 
„dowodem — dalszego rozro- 
stu radzieckiej kinematogra 
fii. Partia, rząd, naród ra 
dziecki oceniły wysiłki X 
Muzy, poświęcone aktual- 
nym tematom rzeczywisto- 
ści, podkreślając charaktery 
styczne cechy współcze- 
k budowniczych ustroju 
komunistycznego. 
Powodzenie radzieckiej ki 
nematografii jest rezultatem 


O młodym pokoleniu pań-. 
stwa socjalistycznego, o tych, 
których każdy oddech, każ- 
da myśl jest przeniknięta 
płomienną miłością ojczyzny, 
niezmierzoną nienawiścią do 
wroga, próbującego pozba- 
wić ludzi radzieckich szczęś- 
cia i swobody — opowiada 
film p.t. „Młoda gwardia". 


~ Drogie są każdemu czło- 
wiekowi radzieckiemu syl- 
wetki _ młodogwardzistów, 
stworzone przez autorów fil- 
mu i młodych artystów fil- 
mowych, takich jakimi ich 
zna i kocha naród — czysty- 


wypełnienia  rzeczowych| mi, gwiałłymi bojownikami 
NERO) SZ RKA wielkiej armii socjalizmu. 


przed działaczami kultural- 
aymi i artystycznymi zada- 
le aktywnego służenia 
wielkiemu dziełu budowni- 
ctwa komunistycznego. Sce- 
i reżyserzy przyjęli 

te wskazania partii, jako bo 
owy program działania. 
decydowanie zwrócili się 
twarzą do wielkich, aktual- 
nych, współczesnych tema- 
tów, wciąż Śmielej i głębiej 
rozstrzygając te tematy na 
osnowie głębokiegó pozna- 
nia rzeczywistości i faktów 
z punktu widzenia nauki 
marksizmu-leninizmu. Szcze- 
gólnie te filmy, w których 
autorzy zwracają się do palą 
cych zagadnień naszej rze- 
czywistości i odkrywają je 
w sylwetkach przedstawicie 
li narodu radzieckiego, spo- 
tykają się z napiętą uwagą 
i miłością widza; w tych u- 
tworach widzi on wyrażenie 


swoich dążeń, swoich myśli 
i uczuć, bohaterskich  dzieł| stwie; 


Swoją śmiercią młodzi boha 
terowie Krasnodonu potwier 
dzili prawo ludzi radzieckich 
do swobodnego życia, na- 
tchnęłi do nowych wysiłków 
w imię zwycięstwa idei ko- 
munizmu. 


wym i jasnym jest ten film 
budzący w widzu wiarę we 
własne siły, chęć upodobnie 
nia się do bohatera-nowego 
człowieka, nowego społeczeń 
stwa. 

Zasłużonym powodzeniem 
cieszył się patriotyczny film: 
„Sąd honorowy”. W sylwet- 
ce akademika -Wierejskiego 
reżyserzy pokazali dostojne- 
go przedstawiciela nauki ra- 
dzieckiej, człowieka podcho- 
dzącego do problemów nau- 
kowych z puktu widzenia 
partii, interesu państwa i na 
rodu. 

Jego bezkompromisowa, 
ostra krytyka niegodnego po 
stępowania swojego kolegi— 
prof. Dobrotworskiego, jego 
surowy osąd prof, Łosiewa 
i jego ulegania wpływom za 
oceanicznej, burżuazyjnej 
nauki—wszystko to znajdu- 
je żywy oddźwięk u widza, 
uczy go być czujnym w swej 


Tę wielką moralną posta- 
wę radzieckiego człowieka, 
jego jasno wytknięty cel, go 
towość do ofiar i poświęceń 
w imię dobra ojczyzny przed- 
stawia film pt. „Opowieść o 
prawdziwym człowieku”, — 
Historia lotnika Mieresjewa 
—to nie opowiadanie o wyjąt 
kowym człowieku, umieją-| 
cym przy pomocy swych 
cznych zalet, przezwyciężyć 
zdawałoby się nieprzezwycię 
żone przeszkody, żeby znów 
powrócić do lotnictwa i kon- 
tynuować walkę z wrogami 
ojezyzny. Nie. Takim stwo- 
rzyła go radziecka rzeczywi- 
stość, znalazł on pomoc w 
otaczającym go społeczeń- 
komunista-komisarz 


narodu, jegu wysokich przy| Worobiew pomógł mu zna- 
miotów moralnych, jego ide|leżć istotny cel życia i dro- 


ałów. Do liczby takich fil- 


*fnów odnoszą się przede|lu. Ludzi podobnych do Mie-| radzieckim obraz człowieka- 


wszystkim utwory nagro- 


dzone premią Stalinowską.|życiu, dlatego tak prawdzi- ny Ojczyźnianej w filniie: 


gę dò zrealizowania tego ce- 


a nie brak w naszym 


codziennej działalności, na 
każdym odcinku pracy socja 
listycznej, 

Film „Miczurin”, na przy- 
kładzie życia i pracy wiel- 
kiego uczonego-przyrodnika, 
pokazuje, że tylko zwycię* 
stwo Październikowe, zwy- 
cięstwo nauki Lenina-Stali- 
na doprowadziło do rozkwi- 
tu postępowej myśli nauko* 
wej, szeroko otworzyło drzwi 
dla twórczości na korzyść 
świata pracy. 

Film biograficzny o sław- 
nym uczonym-materialiście 
— I. W. Miczurinie nie tyl- 
ko wskrzesza sylwetkę wy- 
bitnego syna ludu rosyjskie- 


go, ale również zaznajatniał 


nas z podstawami jego na- 
uki. 

W całej okazałości i wiel- 
kości powstał przed widzem 


bohatera z dni wielkiej wi 


„Trzeci szturm“, Pokaz na 
sdkranie prawdziwego mę- 
stwa i odwagi żołnierzy ra- 
dzieckich, nieugięcie wierzą- 
cych w zwycięstwo słusznej 
sprawy i oddających wszyst 
kie siły w walce za zwycię- 
stwo słusznej sprawy znaj- 
duje żywy oddźwięk w ser- 
cu każdego. 

Film odkrywa mądrość 
i głębię strategicznych pla- 
nów głównodowodzącego to- 
warzyszą Stalina, pokazuje, 
jak wiodą one do zwycię- 
stwa nad wrogiem. Film 
„Trzeci szturm“ budzi w wi 
dzu uczucie dumy ze swojej 
ojczyzny, uczucie miłości i 
oddania dle natchnionego 
twórcy wszystkich naszych 
zwycięstw — wielkiego wo- 
dza i nauczyciela — tow. 
Stalina, 


Przyjażń między narodami 
jest uwypuklona w filmie p. 
tyt. „Narzeczona z daleka“, 
wyprodukowanym przez In- 
stytut Filmowy w Taszken- 
cie. Prawdziwie i wyraźnie! 
pokazano w nim życie ludzi 
Uzbeskistanu, ich pracę, no- 
we stosunki, które się uło- 
żyły między ludźmi różnych 
narodowości, biorących u- 
dział w ogólnej walce o bu- 
dowę socjalistycznego ustro- 
ju. Dla wszystkich tych fil 
mów są charakterystyczne: 
aktualność tematyki i mi- 
strzowskie wykonanie przez 
reżyserów, operatorów i ar- 
tystów. 

Radziecki film zasłużenie 
chlubi się sławą najlepszego 
w świecie, za swoje ideowo- 
artystyczne i techniczne zale 
ty, Przecież na międzynoro- 
dowych festiwalach filmi 
wych, radzieckie filmy nii 


raz otrzymywały pierwszą 


przeciw dziedzicowi Wanc ze 


ta brygady, początkowo isto 
tnie bardzo zdecydowanie 
zabrał się do sprawy, Zale- 
dwie wszedłszy do domu 
wójta krzyknął: 

— Wójcie, co to za histo- 
ria z podaniem C'zinwenia? 

— Ton to... właściwie 
rzecz biorąc, bagatelka.. od 
powiedzieli jąkając się ze 
strachu Wan C'ze i Wan Fu. 

Pan adjutant spojrzał na 
nich i rozgniewał się: 

— Bagatelka... Sprawa o 
zabójstwo to bagatelka? Ja 
ko wójt źle chronisz swoją 
wieś, Pod twoim bokiem po 
pełnidno zabójstwo, a ty 
mówisz: „bagatelka*, Zai- 
ste, w oczach twoich nie ma 


sprawiedliwości, 
Uprzejmie i delikatnie 
spory zwitek banknotów 


wsunięty został do kieszeni 
pana adjutanta. Potem w do 
słychać było jedynie: 
telka, bagatelka, my 


reqo wina wypi- 
to tego dnia. Pan Li zapro- 
y został na matę. Opiu- 
a fajga robiła swoje, 
sey byli weseli.... 

n Li wrócił potem do 
Czin=weń nie otrzy- 
sdpowi swoje po 


io mu nic in- 
ylko, uzbierawszy 
j więcej pieniędzy, u- 
dać się do stolicy prowincji 
Cziwań. Dwa miesiące nie 
było go w domu, Przez dwa 
miesiące stary Czi Cin-haj 
gniótł z bezsilnymi z gniewu 
rękoma trawę, która wyro- 
ga na grobie Szi-tou, Staru- 
cha Czi codzień wyglądała 
na drogę, oczekując C'zin 
wenia. Oczy wdowy -szwa* 
gierki były czerwieńsze od 
kwiatów granatu, który rdsł 
na dworze. Bratowa bądź to 


pieściła swoje dzieci, bądź 
też wymyślała im i biła je. 

Miejsce krowy w zagro 
dzie po staremu było puste. 
Zaściełał je coraz bardziej 
zeschnięty, stary  krowi 
gnój. Rozbity półmisek i zła 
many rygiel leżały na pod- 
wórzu i nikt ich nie podno- 
sił, Zgłodniały pies zbiegł 
niewiadomo dokąd w poszu- 
kiwaniu jedzenia. 

W Czinianie okazało się, 
że podobnie jak w Lini wła 
Gz dla wytępienia bandyty| 
zmu jeszcze się nie narodzi 
tr. Wydawszy niepotrzebnie 
1000 li C'zin-weń wrócił do 
domu. Przyszedł pokryty ku 
rzem, posępny, z podartą na 
plecach odzieżą, opierając 
się na kiju. 

Starucha Czi zobaczywszy | 
syna powiedziała: 

— Wróciłeś, synku? Jak 
proces?.. — dalej nie śmiała 


Głupiutka Siao-er pode- 
szła do ojca i poprosiła o go 
ścińce, e 

C'zin-weń powiedział 


ze 
złością: 
— Idź sobie! 
Przerażona dziewczynka 


zaniosła się od płaczu, 

Ciotka objęła ją, pociesza- 
jąc. Sama połykała łzy, 

— Twój tatuś jest zdener- 
wowany. Wiesz przecież, że 
twój stryjek umarł. 

Siao-er przypomniała so- 
bie kochanego stryjka, za- 
płakała jeszcze głośniej, 

— Stryjek... Stryjek przy 
nosił mi gościńce Stryjek 
brał mnie na ręce. 


Młodsza bratowa z ma: 
iym węzełkiem w ręku po- 
woli podeszła do świekry. 
Długo stała milcząc zanim 
powiedziała: 


Świekra i synowa zapłaka 
ły, obejmując się. 

C'zin-weń nie zwracając 
uwagi na bratową mówił: 

— Niech będą przeklęci! 
Od powiatowego miasta do 
stolicy prowincji — nigdzie 
nie znajdziesz urzędnika, 
który by nie był przekupio” 
ny. Oświadczenie kosztuje 
86 juani, lecz nikt nie chce 
go rozpatrzeć. Trzeba zape- 
wnić sobie pomoc ludzi za 
wielkimi drzwiami, Niech 
przodkowie ich będą przeklę- 
ci! Ja dojdę swojego!.. Po- 
zwólcie mi tylko znaleźć do, 
wództwo do walki z bandy 
tyzmem. Rozwalę cały dom, 
ale pomszczę brata, 

Żyjąca w sąsiedztwie do- 
broduszna ciotką Sań Szeń 
ostrożnie rozejrzała się wo- 
kół i cicho powiedziała: 

— Ach, gdzież się oni znaj 
dują, ci dowódcy? Niedawno 
temu zmienili u nas staro- 
stę. Nasz wójt natychmiast 
poslał do niego z pokłonem 
swojego brata Wan Fu, Trze 
ciego dnia osioł ich zawiózł 
do miasta dwa toboły bąnk 
notów. Nie wiesz o tym? 
Wan Cze 'gówił u siebie w 
domu, że gotowy jest stra- 
cić 10 cinów (1000 mu —160 
ha) ziemi, aby tylko znisz- 
czyć waszą rodzinę. Według 
mnie lepiej wam za wczasu.. 

— Zniszczyć całą naszą ro 
dzinę? Dobrze, wobec tego 
sam ich przedtem wybiję. 

C'zin-weń w porywie wście 
kłości pobiegł do domu, 
chwycił zardzewiałą szablę, 
Żona, matka i dobroduszna 
sąsiadka uczepiły się go z 


wszystkich stron, starając 
`a go uspokoić. 
W tejże samej chwili 


wpadł sąsiad donosząc, że 


dzie się chwali, że wymordu 
je wszystkich w „rodzinie 
Czi, że nikomu nie daruje 
życią. 

C':zin-weń był gotowy na 
wszystko. Matka jednak nie 
mogła dopuścić do wytępie- 
nia całego ich rodu, nie mo 
gła zgodzić się na to, by nikt 
nie zapalił ofiarnego ognia 
ich przodkom. Okazała wiel- 
k; siłę ducha. Łzami i zakli 
naniami wyprowadziła. za 
drzwi syna, synową i wnu- 
częta. 

C'zjn-weń przystanął z żo 
ną na wzgórku, Nie widzieli 
już, jak córka upadła na le- 
żącą bez zmysłów matkę, 
ja: zapłakała  rozplatając 
kosy, Nie słyszeli, co mówił 
nad mogiłą Szi-tou nie pa- 
miętający o otaczającym go 
świecie starzec. Dzieci pła- 
kały pytając, dokąd idą. Ro 
dzice milcząc otarli łzy i bio 
rąc dzieci za rączki wyruszy 
li w daleką drogę, 

Nad głowami ich przele- 
cało, kracząc, stado wron. 
Wracały do swych gniazd, 
Słońce zachodziło za górami, 
Jego żółtawo-złote światło 
gasło stopniowo. 

Cień baszty dworu dzie- 
dziea niby wielka czarna 
żmija legł na niski dach po- 
bliskiego dworu dzierżawcy 
i na wrota zagrody rodziny 
Czi. 

* 


Tak było 10 lat temu, Obe 
«nie wszystko się zmieniło. 
We wiosce panują już inne 
porządki niż za czasów Tzą- 
dów rodziny Wanfu. Rodzi 
na Czi otrzymała odszkodo- 
wanie, a krzywda jej została 
wynagrodzona. 


t. 


brodaty Nin Ań-czań wrócił 


Dwór dziedzica Wanfu 


— Mamo, ja odchodze, „do domu dziedzica i wszę- legł w gruzach na zawsze, 


- Najlepsze filmy radzieckie produkcji 1948 roku 


nagradę w tej liczbie i na- 
grody za filmy kolorowe, 
Premiowane filmy odzna- 
czają się bogactwem i orygi- 
nalnością. W radzieckiej sztu 
ce filmowej artyści ekranu 
sławią swoją wielką ojczy- 
zuę, pokazują życie ludzi ra- 
dzieckich w całej jego kra- 
sie, utrwalają wielkość nie- 
gasnących idei komunizmu. 
Wielkie powodzenie zdo- 
była dokunientalna kinema- 
tografia. Na specjalne wyróż 
nienie zasługuje film o życiu 
i działalności rewolucyjnej 
założyciela partii bolszewie- 
kiej, twórcy państwa radzie- 
ckiego-nieśmiertelnego Wło- 
dzimierza Illicza Lenina, ja- 
sne ukazanie drogi rozwojo-, 
wej państwa radzieckiego, 
zrealizowanej w życiu przez 
współpracownika wielkiego 
Lenina — tow. Stalina, 
Film „Na straży pokoju“ 
i „Dzień floty powietrznej" 
pokazują moc naszych sił 
zbrojnych, ich życie, ich wy 
soką gotowość bojową. 
Zasłużonym powodzeniem 


mentalne filmy o krajach De 
mokracji Ludowej: „Nowa 
Albania“, „Demokratyczne 
Wegry“, „Polska, 

Zwrot do świeżego źródła 
rzeczywistości, z którego Te- 
żysćrzy i scenarzyści, czer- 
pią tematy do swoich u. vo- 
rów i sylwetki swoich boha- 
terów—oto, w czym źródło 
powodzenia radzieckiej ki- 
uematografii! 


Nie po drodze, po której 
pchali radziecką kinemato- 
grafię, bezpłodni kosmopoli- 
ci, zapatrzeni w hollywo- 
odzką „sztukę“, dojdziemy 
do nowych, twórczych osią- 
gnięć. Nie gabinetowe i roz- 
rywkowe, apolityczne szmi- 
ry, ale bojowe przepojone du 
chem radzieckiego patriotyz- 
mu utwory filmowe, kocha i 
ceni nasz naród radziecki. 

Stworzeniem nowych 
arcydzieł sztuki odpo- 
wiedzą radzieccy pracownicy 
filmowi na przyznanie sta- 


u widzów cieszyły się doku- 


Wesoły kacik 
Władysław Smulski 


Przed sędzią grodzkim sta 
nął barczysty blondyn o wy- 
glądzie boksera. 

— Jest pan oskarżony 0 
spoliczkowanie obywatela 
Piotra Glizdy. Czy przyzna- 
je się pan? 

— Tak, panie sędzio, Uczy 
niłem to jednak na skutek 
obrazy. 

— Dbrazy?! Jakiej obra- 
zy?! Na całym Karolewie 
największy awantu! . Niej 
ma dnia żeby -kogoś nie -po- 
bił. ł 

— Rzeczywiście—rzekł sę- 
dzia — wpłynęła na pana je- 
szcze jedna skarga. Jest pan 
cokolwiek zanadto wojowni 
czy jak na powojenne czasy, 
Niech pan powie, jak to było 
z obywatelem Glizdą? 

— Zapytałem pana Glizdę, 
który jest dozorcą domo- 
wym, gdzie tu mieszka pan 
Jankowski? Odpowiedział 
mi impertynencko. 

— Nic podobnego, panie: 
sędzio. Pokazałem, mu ręką: 
„tam“, On powiada, że nie 
wie, gdzie to „tam”. A ja na 
t- że nie mam czasu poka-| 
zywać drogę każdemu łachu- 
drze, A on mnie lu... 

— Odpowiedział pan nie- 
grzecznie, ale to jeszcze nie 
powód, aby oskarżony mógł 
paną uderzyć. 

— On tak ze wszystkimi, 
panie sędzio, Gdzie się nie 
ruszy, awantura, cały Karo- 
lew go zna. 

Istotnie kilku świadków 
potwierdziło jednogłośnie, że 
oskarżony cieszy się opinią 
skończonego gwałtownika i 
zabijaki. 

— Co oskarżony ma na 
swoje usprawiedliwienie? 

— Że, panie sędzio, ja... 
tak... ideowo... 

— Ideowo? 

— Dla poprawienia towa- 
rzyskiego sawoir wiwru, czy! 
li dobrego wychowania. — 
Charakter mam taki, że 
znieść nie mogę grubiań- 
stwa. Człowieka grzecznego, 
uprzejmego, to jak rodzone- 
go brata. Al co zrobić z cha 
mem, z bydlakiem?! Panie 
sędzio, naród u nas po woj- 
nie zdziczał, w gębie samo 
paskudztwo, że nie pszystę- 
puj bez kija, gdzie się obró- 
cisz, cham albo impertynent. 
Zapytasz go o co grzecznie 
albo masz jakiś interes, a on 
«> ciebie z pyskiem. A jaki 
na to sposób? Walić, panie sẹ 
dzio. W mordę, raz i drugi. 
A bądź grzeczny, bądź uprzej 
my, zachowuj się towarzy- 
szo i lu go jeszcze raz. Na 
pewno już drugi raz będziej 


linowskich nagród za najle- 
psze filmy 1948 roku. 


Apostoł uprzejmości 


odpowiadał bardziej 
nowo, i 

— Ale kto panu dał pra- 
`o do naprawiania w ten 
s2osób obyczajów? 

— Ja sam, panie sędzio. 
To jeż trudno. Niech zgniję 
w kryminale, niech mnie po- 
wieszą, Bo niech pan sędzia 
powie.. Jadę na przykład 
tramwajem, Wchodzi kobie- 
tą z dzieckiem. Mówię do ja- 
kiegoś, eo siedział, bo sam 
stałem: — „ustąp pan miejs- 
ca“, A on na mnie z py= 
skiem. To cc by pan sędzia 
zrobił na moim miejscu? — 
Nie dałby pan jemu w mor- 
dę? k 


salo- 


— Widzi pan, postawa pa 
na jest słuszna, ałe nie ma 
pan prawa bić nikogo. 

— Albo, proszę pana, sie- 
dzę sobie w ogródku. Matka 
2 dziećmi, sztubacy, panien= 
ki. A tu przychodzi jakiś pi- 
jany i zaczyna gadać ¿rube 
sitowa. Mówię mu:—,przym= 
knij się pan“, Nie dać ta- 
kiemu po mordzie, panie sę* 
dzio? 

— Należało sprowadzić mi 
Ticjanta i spisać protokół. « 

— Gdzie ja bym tam, pae 
nie sędzio, milicjanta szu 
kał i co po takim pisaniu... 
Dostał po mordzie, będzie p: 
miętał. 

— Zawód oskarżonego? 

— Bokser, wagi półcięż* 
kiej. 

— Wobec tego cofam skar- 
» ~- oświadczył powód. Jes 
śli on bokser, takie jego pra- 
wo bić. Od tego jest. I nie 
czuję się pokrzywdzonym. 

Po czym powód i oskarżo= 
ny uścisnęli sobie dłonie. 

— To jednak nie przesą- 
dzą sprawy—oświądczył sę* 
dzia. — Cofnięty jest tylko 
powód. Pozostaje sorawa kar 
na. Bić nie wolno. Czy oskar 
żony przyrzeka poprawę. 

— Panie sędzio, to już tru- 
dno, Taka moja misja. Nie 


odstąpię, choćbym miał gnić 
w kryminale, choćbym miał 
wisieć, 

— Wobec tego skazuje os- 
karżonego na 5000 złotych 
'rzywny — zawyrokował sę 
izia. 

Bokser skiną? dumnie gło- 
wą, po czem wyszedł wol- 
nym krokiem na korytarz, 
gdzie go już oczekiwali przy 
jaciele, 

— No, i jak? — spytali go- 
rączkowo, — Jak ci poszło? 

— Grzywienkę wkleili — 
westchnał apostoł uprzejmo= 
scl — zamiast człowiekowi 
podziękować. I ucz tu naród 
dobrego wychowania! 


Uczniowie Liceum Ogrodniczego w Mieczysławowie 
biorą udział w akcji „H“ 


W liceurm Ogrodniczym w |stanowiliśmy wprowadzić sze 


Mieczysławowie odbyło się ze 
branie Związku Samopomocy 
Chłopskiej. W zebraniu tym 
oprócz nas młodzieży szkol- 
nej, wzięła udział ludność o- 
kolicznych gromad. Tematem 
zebrania byłą akcja „H“, 
Zagadnienie akcji „H“ po- 
ruszane jest u nas nie tylko 
na zebraniach. Omawiane ono 
było szczegółowo na lekcjach. 
*Dowiledzieliśmy się, że stan 
pogłówia trzody chlewnej w 
1945 r. wynosił milion sześć- 
set dziewięćdziesiąt siedem ty 
sięcy czterysta sztuk. Dowo- 
dzi to, że wojna zniszczyła 
mocno naszą hodowlę. Toteż 
musimy dołożyć wszelkich sta 
rań, aby stan pogłowia zwięk 
szyć. Podnieść hodowlę mo- 
żemy przez wyprodukowanie 
dostatecznej ilości pasz, trzy- 
manie dobrego materiału ho- 
dowlanego, kontraktację itd. 
Dlatego też my uczniowie, po 


[roką akcję uświadamiającą 
j ludności wiejskiej o znaczeniu 
rozwoju hodowli i korzyś- 
ciach dla chłopów mało i śred 
niorolnych, ze zwiększenia 
produkcji żywca. W prelek- 
cjach będziemy mówić o po- 
trzebie zwiększenia ilości pasz 
przez zagospodarowanie nie- 
użytków rolnych, o kiszeniu 
pasz zielonych w silosach, o 
wykorzystywaniu odpadków 
produkcji roślinnej, o potrze- 
bie zwiększenia liczby sztuk 
zwierząt zarodowych, o potrze 
bie rozbudowania opieki we- 
terynaryjnej, sieci stacji ko- 
pulacyjnych, oraz o spółdziel- 
czości wiejskiej, 


To będzie na razie nasz 
skromny wkład w dzieło odbu 
dowy gospodarki kraju. 


Stanisław Tomczak 
uczeń klasy II Liceum Ogrod 


niczego w Mieczysławowie. 


Ekipa lekarska 


we wsi samopomocowej Grotowice 


10 kwietnia ekipa lekar: | 


ska z Łodzi odwiedziła wieś 
sarnopomocową 
w powiecie rawskim. Poja- 
wienie się 8 lekarzy na wsi 
wywołało silne poruszenie. 
To też do punktu gdzie za- 
trzymali się lekarze zgłasza 
ło się wielu gospodarzy któ 
rzy z pełnym zaufaniem pod 
dawali się badaniu, 

W czasie gdy mieszkańcy 
Grotowie oczekiwali w ko- 
lejkach na przyjęcie przez 
lekarzy, tow. Bielski, ucze- 
stnik wycieczki do Związku 
Radzieckiego, opowiadał o 
pobycie delegacji chłopów 


polskich na Ukrainie, o wa- 
runkach pracy w  kołcho- 


Grotowice|zach i życiu kołchoźników. 


Pobyt ekipy lekarskiej w 
Grotowicach trwał 4 godzi- 
ny. Gdy lekarze odjeżdżali 
chłopi prosili o częstsze od- 
wiedzanie Grotowic, a naj- 
więcej prosiły dzieci szkol- 
ne. 

Mamy nadzieję, że nie był 
to ostatni pobyt lekarzy w 
Grotowicach, bo lekarska 
pomoc jest bardzo potrzebna 
wsi. 

P. WŁ 
z powiatu rawskiego 


Dlaczego odim 


Za pośrednictwem Redak 
cji pragniemy poruszyć spra 
wę ważną, a zarazem i pil- 
ną, bo szkoła której budo- 
wę projektujemy w Parady: 
żu gminy Wielka Wola, jest. 
konieczna. 

W tej chwili młodzież u- 
czy się w szkole, mieszczą- 
cej się w Wielkiej Woli w 
budynku prywatnym. Sale 
są ciasne, brak jest światła 
piece liche i jak się napali, 
to trzeba okna i drzwi otwie 
rać, bo okropnie się dymi. 
Wszystkie dzieci naszej gmi. 
ny nie mogą pomieścić się 


Chłopi piszą z uzdrowisk 


haasi 


Już kilkakrotnie podawaliś- 
my na łamach „Głosu Chłop- 
skiego* artykuły o wielkiej 
pomocy, z jaką przychodzi 
państwo chłopom mało i śred- 
niorolnym. Setki chłopów cho 
rych wysyła się za pośrednic- 
twem Związku Samopomocy 
Chłopskiej do miejscowości 
kuracyjnych i uzdrowisk. 
Chłopi, którzy w okresie przed 
wojennym nie mieli możności 
leczenia się, dziś korzystają 


Z 
GRED 


z wielkiego 
jakimi są ośrodki 
i tam przychodzą do zdrowia. 
Z tych ośrodków kuracyjnych 


dobrodziejstwa 
kuracyjne 


napływają listy, w których 
chłopi dziękują Rządowi i 
Związkowi Samopomocy Chło 
pskiej za okazaną im pomoc. 

Oto jeden z tych setek lis- 
tów, przysłany z Krynicy 
przez chłopkę z powiatu raw- 
skiego. 

„Do Zarządu Związku Sa- 


„Wieś Dąbrówka wykonała 
zobowiązania 1l-majowe 


Swego czasu pisałem, że 
mieszkańcy wsi Dąbrówka no 
sili się z zamiarem obsadzenia 
drogi drzewami owotowymi. 

Obecnie w przeddzień Świę 
ta Pracy projekt niniejszy 
ludność wsi zrealizowała. W 
dniu 19 kwietnia zakończono 
obsadzanie drogi drzewami. 
Chłopi mało i śŚredniorolni 
rozchodząc się do domów z 
radością spoglądali na swoją 
pracę. Bo po pierwsze wyko- 
nali to dla uczczenia święta 
całego ludu pracującego tak 
w mieście jak i na wsi, a po 
drugie ludność miejscowa bę- 
dzie mogła korzystać z owo- 


ców. Czyn Pierwszomajowy 
gospodarzy z Dąbrówki pod- 
kreśla, że zacierają Się różni- 
ce w dążeniach wsi i miasta, 
Różnice ti przepaść, jaką 
chciał stworzyć między robot 
nikiem, a chłopem rząd sana- 
cyjny. Chłop polski zrozumiał, 
że interesy jego i robotnika 
są wspólne, że sojusz robotni 
czo - chłopski to kamień we- 
gielny pod wielki gmach Pol- 
ski Socjalistycznej. 

Chłopi wsi Dąbrówka z ra- 
dością witają Święto Pierwszo 
majowe, w którym wszyscy 
wezmą udział. 


Józet Pawlik z Opoczna 


Powiat łowicki przekroczył plan 
kontraktacji buraka 


Na zaplanowane 1.169 ha, 
zakontraktowano w gospo- 
darstwach chłopskich pod 
buraki cukrowe 1179,04 he- 
ktarów, oraz w Państwo- 
wych Gospodarstwach Rol- 
nych 307,52 hektarów. W ten 


1486,56 hektarów plantacji 
buraków cukrowych, to zna 
czy, że plan kontraktacji w 
łowickim został wykonany 
w 123,8 procentach. 
Marceli Ulanicki 
Instruktor organizacji 


sposób zakontraktowano 


wsi z Łowicza 


| 6x2 Chłopskiej w Ra- 
wie. 


Serdeczne, z głębi serca pły 
nace, ślę podziękowanie Rzą- 
dowi i Związkowi Samopa- 
mocy Chłopskiej za okazaną 
mi pomoc i wysłanie mnie na 
kurację do Krynicy. Dzięki 
tej pomocy czuję już polep- 
szenię i jest nadzieja, że nie 
długa przyjdę do zdrowia 1 
będę mogła stanąć do pracy. 

Jednocześnie składam po- 
dziękowanie tym wszystkim, 
którzy najwięcej przyczynili 
się do wysłania mnie na ku- 


w tej szkole, to też część u- 
czy się w budynkach poxla 
sztornych na pół zawalo- 
nych. Nauczyciele muszą 
na zmianę chodzić od jednej 
szkoły do drugiej. Zajmuje 
to wiele czasu, no, a jeżeli 
pogoda nie dopisze, zwłasz 
cza zimą, gdy są zawieje, to 
już nauki nie ma. 

Należy jeszcze dodać, że 
Wielka Wola leży na skraju 
gminy, więc dzieci z groma 
dy Stanisławów, Feliksów, 
Joaniów muszą chodzić po 
4 kilometry. A już gdy przyj 
dzie iść ze wsi Kaźmierzów 
no to wykluczone, bo drogi 
są kiepskie i w dni słotne 
pełne błota. 

Gdyby szkoła była w Pa- 


swego 


Komu to przeszkadza 


awiają nam zezwolenia na budowe szkoły 


skrócona zostałaby przynaj- 
mniej o 2 kilometry i dojazd 
byłby łatwiejszy, bo Para- 
dyż leży w środku gminy. 
Chłopi mało i średniorolni 
pragną za wszelką cenę szko 
łę wybudować. Mamy już 
plac, w 1947 roku przywie- 
źliśmy 10 tysięcy sztuk ce- 
gły, w 1948 wpłaciliśmy za 
datek inż. Nejńmanowi na 
plan, zebraliśmy 700 tysięcy 
złotych z własnych składek 
i od trzech lat do dzisiaj cze 
kamy. Ostatnio zwrócono 
nam zadatek i planu budowy 
szkoły nie zrobiono. 

Dlaczego? Komu to prze- 
szkadza? 

A tym czasem gotówka le 


ży w KKO, cegłę nam roz-| 
radyżu to i droga dla dziecilkradają, a ta która leży, nisz 


Dlaczego w Gminnej Radzie Narodowej w Skierniewce . 


nie ma ZMP-owca? 

Związek Młodzieży Polskiejjże ZMP-owcy nie biorą szer- j 

jeszcze w ubiegłym roku u-|szego udziału w życiu wsi i|smo, zatyj erdzające delegas 
zyskał prawo wydelegowania|nie są członkami Gminnej|tów młodzieżowych. 

przedstawiciela do|Rady- Narodowej? Okazujej 


Gminnej Rady Narodowej.|się, że sekretarz Zarządu 
Prawie w każdej Gminnej Ra| Gminnego Związku Młodzieży | 
dzie Narodowej jak  Polska|Polskiej przesłał do przewod- 
długa i szerokn Związek Mło-|niczącego Gminnej Rady Na- 
dzieży Polskiej ma swych de|rodowej dwa pisma, w któ-| 


legatów. 


Radzie. Zachodzi więc pyta- 
nie czy w tej gminie rzeczy- 
wiście ZMP-owcy śpią i nie 
nadają się do pracy społecz- 
nej? 

Rozmawiałem na ten te- 
mat z przedstawicieiami Za- 
rządu Powiatowego Związku 
Młodzieży Polskiej w Skier- 
niewicach, którzy mi oświad 
czyli, że właśnie ZMP-owcy z 


A. Całowa 


rację do Krynicy. 
z powiatu rawskiego. | 


Niejednokrotnie dochodzą 
mnie słuchy, jak niektórzy do 
stawcy mleka narzekają że 
spółdzielnia mleczarska oszu- 
kuje ich na procentach czyli 
jednostkach tłuszczu. Jak wia 
domo spółdzielnie mleczarskie 
płacą nie tylko za litr mleka 
ale także za jednostkę tłusz- 
czu, 


To narzekanie jest wyni- 
kiem, że niektórzy dostawcy. 
zapominają niejednokrotnie, 
iż zawartość tłuszczu w mle- 
ku zależna jest od racjonal- 
nego żywienia krów. Wielu 
rolnkków stara się mieć na 
własnym gospodarstwie kro- 
wę o dużej wydajności mie- 
ka, ale to nie znaczy, że od 
takiej krawy mleko must za- 
wierać również wysoki pro- 
cent tłuszczu. W dodatku rol- 
nicy posiadający xrowy wy- 
sokomleczne stosują paszę 
mlekopędną. Zwiększają W 
ten sposób ilość mlek 
nie dając pasz treści 
wuduje że procent 
nit. zawarty nie le 
za tym też wielu z dostaw= 
ciw nie zwraca uw14: na sem 
spa db dostawiania "leka do 
zarni. Przew 
wożą oni mleko w 
kech, ale zapel 


ażyci 
nyen tylko 
do połowy, Mleka zdbywaj 


drogę nieraz 6 kTume'rów na 
wozie na skutek wstrząsów, 
poddane jest rozbijaniu, wo- 
bec czego pewna część tłusz- 
czu zmaśla się i już dostar- 
czone mleko nie wykaże pod- 
Czas badania właściwego pro- 
centu tłuszczu. Napotykamy 


gminy Skierniewka, dobrze 
pracują. 
A więc co jest przyczyną, 


także jeszcze, aczkolwiek rza | 


dziej, na dostawców nieuczci- 
wych, którzy zbierają z do- 
starczanego mleka śmietanę, 
którą w okresie prób miesza- 
ją z mlekiem by w ten spo- 


sób otrzymać większy procent | 


tłuszczu ti oszukać mleczar- 
nię. 

Spółdzielnia jednak musi 
dbać o swoich odbiorców, któ 
rzy są przeważnie ludźmi pra 
cy i nie może im dostarczać 
„chrzczonego* mleka. Dlatego 
też kontrolę mleka przepro- 
wadza się dorywezo, aby taki 
„dostawca“ nie mógł postąpić 
tak jak w przytoczonym przy 
kładzie. Przeprowadzają rów- 
nież kontrolę pracownicy Za- 
kładu Higieny, Kontrole te 
wykazały, że dostarczane 
przez niektórych dostawców. 
mleko zawiera tylko od 1,3 do. 
1,8 procent tłuszczu i jest fał- 
szowane wodą, nawet w 24 
procentach, 

Ci, właśnie, którzy nieuczci-. 
wie postępują w stosunku do 
mleczarni podnoszą krzyk, że 
spółdzielnia mleczarska ich 
krzywdzi i w ten sposób sta- 
rają się podważyć autorytet 


spółdzielczości. 


Poza tym nie należy zapo- 
minać, że przecież członkowie 
spółdzielni wybierali spośród 
siebie ludzi do Rady Nadzor- 
czej i Komisji Rewizyjnej 
Spółdzielni. Więc trochę za- 
ufania trzeba do nich mieć. 
Nikt nie jest bez wad i zda- 
rzają się błędy. Ale każdy do- 
stawca zauważywszy niedo- 
ciągniecia mleczarni ma moż- 


W powiecie skierniewickim] Rady. Pisma te wysłane by- 
jedynie tylko w gminie Skier|ły jeszcze w listopadzie ubie- 
niewka nie ma ZMP-owca w|głege roku. 


rych zgłaszano delegatów do 


Dziwne jest postępowanie 
przewodniczącego ` Gminnej 
Rady Narodowej,ł że do tej 
pory nie dał na pisma odpo- 
wiedzi, Wygląda to, jak gdy- 
by przed ZMP-owcami zam- 
knięto wejście do Rady. A 
przecież ci młodzi ludzie po- 
winni brać udział w posiedze- 
niach Gminnej Rady i mogli- 
by napewno wnieść wiele no- 
wego, Najwyższy więc już 
czas, aby przewodniczący 
Gminnej Rady przesłał do 


ność zgłoszenia tego, lub wpi 
sania do książki zażaleń. 
stety często dzieje się inaczej. 
I ci nieliczni sieją fałszywe 
plotki, podrywają autorytet 
spółdzielni, dają pole do po- 
pisu prywatnym _handlarzom 
mleka. Wiemy dobrze, że han 
dlarze prywatni „chrzezą* mle 
ko, które idzie do miasta dla 
dzieci robotników, No i cena 
takiego mleka jest też — wia 
domo — wysoka, 

Pisząc ten artykuł pragnę 
zaapelować do wszystkich do 
stawców, aby dostarczali mle- 
ko wyłącznie do mleczarni 
spółdzielczych. Ale pod jed- 
nym warunkiem, aby nie wzo 
rowali się na handlarzach do 


czy się pod wpływem was 
runków atmosferycznych. 

Obecnie nasz komitet bu- 
dowy szkoły gdzie się zwró 
ci, wszędzie spotyka się z 
odpowiedzią odmowną. Dla- 
tego zwracamy się poprzez 
Redakcję do czynników mia 
rodajnych i Kuratorium O- 
kręgu Szkolnego „aby uła- 
twiono nam rozpoczęcie bu- 
dowy. Materiał mamy, robo 
ciznę dajemy za darmo, pro 
simy więc tylko o zatwier- 
dzenie planów. 

Nowa szkoła w Paradyżu 
to umożliwienie wszystkim 
dzieciom w gminie Wielka 
Wola zdobywania nauki, 

B. T. 
z Kaźmierzowa 
gm. Wielka Wo! 


Zarządu Gminnego ZMP pł 


Bejot 
z Godzianowa 
powiat Skierniewice 
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Wszyscy dostarczamy pełnotłuste mleko do spółdzielni 


mokrążnych 1 nie fałszowali 
mleka, gdyż dostarczając do 
spółdzielni pełnowartościowe 
o wysokim procencie tłuszczu 
mleko, spełniamy swój oby- 
watelski i braterski obowiązek 
wobec robotnisów z fabryk 
dla których dzieci mleko jest 
dostarczane. Co zaś do zwięk= 
szenia procentu tłuszczu to 
można to osiągnąć nie przez 
kłótnie z personelem spółdziel 
ni, a przez zastosowanie ra- 
cjonalnego żywienia paszami 
treściwymi, kiszonkami oraz 
przestrzeganie czystości obór 
i krów. 

Ludwik Chmielowski 

Nowosolna pow. Łódź 


Redakcja odpowiada Czytelnikom 


Ob. Zoila Wójtowicz - wieś Bo- 
wyczyny, pow. Kutno — 

Bardzo się cieszymy, że chcecie 
się uczyć. Kursy księgowości i 
maszynopisania zorganizowane są 
przy wszystkich gimnazjach i szko. 
łach administracyjnych w Łodzi, 
między innymi przy Państwowej 
Szkole “Administracyjnej, Łódż, 


Piotrkowska 125, Powinniście się 
zwrócić do Dyrekcji pisemnie z 
z zapytaniem, jakie są warunki 


przyjęcia i jak długo kurs trwa. 
Czy na terenie Kutna kursy ma- 
szynopisu 4 księgowości istnieją 
Kuratorium Okręgu Szoklnego w 
Łodzi nie umiało nam nato odpo: 
wiedzieć. Dlatego też powinniście 
się zwrócić do Dyrekcji Szkoły 
Handlowej lub Administracyjnej w 
Kutnie. Tam Wam udzielą bliź. 
szych inform=i" 


Kursy prywatne na terenie Ło- 
dzi są organizowane we wszyst 
kích miesiącach, Dane odnośnie 
tych kursów prześlemy Wam lie 
stownie. I 

Za pozdrowienia dziękujemy 1 
życzymy pomyślnych wyników w, 
nauce, * 


Ob. Adam Pawelczyk — Bujny 
Szlacheckie powiat Piotrków, 
Napisaliścia o skupie í kontraktas 
cji trzody, ale nie podaliście ża- 
dnych cyfr, które obrazowałyby 
całokształt akcji „H” w Waszej 
gminie. Tak samo w koresponden 
cji o rejestracji brak jest wszel+ 
kich danych 1 dlatego nie możemy 
jej wykorzystać, Nie zrażajcie sią 
tym jednak — piszcie dalej, a 
wskazówki prześlemy Wam w 
jajbliższych dniach > 


GŁOS RADOMSZECZAKSKYI 


Kronika m. Radomska Po pierwszym etapie 


—— 


KOMU WINSZUJEMY 
Niedziela, dnia 24 kwietnia 
1949 r. 

Dziś: Grzegorza 
—— 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 
10 — Straż Pożarną 
11 — Urząd Bezp, Publicznego 
12 — „Głos Radormszczański:* 
12 — R., S, W. „Prasa'* 
13 — Powiatowa Komenda MO 
51 — Miejski Komisariat MO. 
91 r” Starostwo Powiatowa 
50 — Szpital Powiatowy 


"Administracja — telefon nr. 
12, czynną codziennie od godz 
9-ej do 16-0j, 


—— 


współzawodnictwa pracy w „Dwójce“ 


Nowa umowa zbiorowa w 
przemyśle drzewnym, stwo- 
rzyła trwałe podstawy dla 
rozwoju współzawodnictwa] 
pracy. 

Jeśli w zeszłym roku i la- 
tach minionych współzawod- 
nictwo pracy w Państwo- 
wych Fabrykach Mebli Gię- 
tych Nr 2 nie rozwijało się, 
było to w pierwszym rzędzie 
winą niewłaściwych norm pro 
dukcyjnych, które nie dla 
wszystkich robotników, pra- 
cujących w jednym oddziale 
były jednakowe. 

Obecnie w Państwowej Fa- 
bryce Mebli Giętych Nr 2 


Adres Redakcji 1 Administracji |rozpoczęło się współzawodnie 


„Głosu Badomszczańskiego** 


two pracy z dniem 1-go mar- 


Radomsko, uL Reymonta nr. 39. ca br. i przyniosło nadspo- 


dziewanie dobre wyniki, 

Na 670-ciu robotników ca- 
tej fabryki w pierwszym eta- 
pie współzawodnictwa pracy 
brało udział 109-ciu, w tej 
liczbie znaczną ilość kobiet. 

„Dwójka* ma już dziś 
swych przodowników pracy 
— są nimi tow. tow.: Hanysz 
Jan robotnik giętarni, który 
wykonał 184 procent normy 
produkcyjnej. Takie same 


LN 


Czyn Pierwszomajowy 


radomszczański 
Członkowie Podst, Organi- 
zacji Partyjnej PZPR przy 
Urzędzie Pocztowym w Ra- 


przekroczenie norm produk-| domsku na zebraniu w dn. 9 


cyjnych ma 


również na|kwietnia br. 


postanowili w 


swym koncie Pukacz Wacław |celn uczczenia Święta 1-go 


również robotnik giętarni, 
Trzecie miejsce we współ- 


Maja wykonać: 
Plan usługowy nakreślony 


zawodnictwie pracy zajęła przez Dyrekcję Poczt, i Te- 


tow. Koper Antonina, — któ- 


legraf. w dniu 30 września 


ra wykonała 153 proc. nor-|br. zamiast 30 grudnia br. 


my. 

Ogólny procent wykonani. 
plann produkcyjnego wyniósł 
w „Dwójce“ 125,5. 


|Rozwinąć współzawodnictwo 


pracy między  listonoszami 
wiejskimi i pozostałą służbą 
pocztową w osiągnięciu jak 


W Hucie Szkła wiele zmian na lepsze 


Do niedawna jeszcze pod 
„rządami“ nieuczciwego dy- 
rektora huty szkła B, Mo- 
rawski, czekającego obec- 
nie na rozprawę sądową za 


Małe zainteresowanie racjonalizatorami u - „Kryzla” 


Olbrzymie znaczenie alaj 
przedterminowego wykona- 
nią naszych planów produk- 
cyjnych i oszczędnościowych 
ma inicjatywa robotników, 
idąca w kierunku wynałaz- 
czości, modernizacji parku 
maszynowego, racjonalizacji 
technicznej toku produkcji, 


Nie wszystkie jednak dy- 
rekcje i Rady Zakładowe fa- 
bryk radomszczańskich zaj- 
mują właściwe stanowisko 
wobec pionierów małej ra- 
cjonalizacji, 


W Państwowej Fabryce 
Maszyn Młyńskich i Odle- 
wów — jeśli wierzyć notat- 
kom biura technicznego 
od 1945 roku do chwili obec 
nej.nie było i nie ma racjo- 
nalizatorów, nie ma wynalaz 
ców, nie ma takich zdol- 
nych robotników, którzy 
przez skrócenie procesu pro 
dukcyjnego, przez pewne u- 
lepszenia natury techniczńej 
stworzyliby warunki szyb- 
szej, mniej wyczerpującej i 
lepszej produkcji, 

Jednak wystarczy poroz- 
mawiać z pierwszym napot- 
kanym robotnikiem z oddzia 
łu mechanicznego, by upew- 
nić się, że i w Państwowej 
Fabryce Maszyn Młyńskich 

są i byli mali racjonaliza- 

torzy, tylko nikt się ich u- 
lepszeniami nie zaintereso- 
wał, że wreszcie mimo braku 
poparcia ze strony dyrekcji 
i Rady Zakładowej, racjona 
lizatorzy pracują, „kombinu 
ją“ i mają swój bogaty do- 
robek, 

Bo czy nie jest racjonali- 
zatorem ob. Nocuń Wincen- 
ty z oddziału mechaniczne- 
go, który dokonał ulepszeń 
przy okularach do walców 
młyńskich, Trudno w tym 
artykule dokładnie tłuma- 
czyć, na czym polega to ulep 
szenie, trzeba stwierdzić jed 
nak, że efektywnie przynosi 
ono poważne oszczędności 
na czasie, Dawniej wyszyko 
wanie wału trwało półtorej 
godziny, obecnie tylko 10 
minut, K 

Ten sam racjonalizator za 
stosował nowy mechanizm, 
pozwalający na szybsze Wy- 
cinanie kanałów na oliwę w 
tulejkach, Dawniej kanały 
wycinano w przeciągu dwu 
godzin, a przy zastosowaniu 
nowego mechanizmu, praca 
ta trwa od 8 do 10 minut. 

Jan Zatoń z oddziału me- 
chanicznego wynalazł aparat 
do wytaczania pokryw do 


Złóż ofiarę 
na 


Odbudowę Warszawy 


wentylów w gazowni, 

Aparat ten jest już od 
dawna wykonany, działa i 
zdał swój egzamin, 

Najwięcej jednak racjona 
lizatorskich pomysłów ma 
ob. Obczasiak, który między 
innymi skonstruował aparat 
do wytaczania boków cylin- 
drów do traktorów. 

Okazuje się, że w Państwo 
wej Fabryce Maszyn Młyń- 
skich i Odlewów robotnicy 
są wynalazcami, dokonują 
ulepszeń produkcji, a jed- 
nak, żaden z tych ludzi nie 
został wyróżniony, nie otrzy 
mał słów zachęty, ani premii 


za swój wynalazek czy racjo 
nalizację, 

Wydaje się, że Rada Zakła 
dowa i dyrekcja zwyczajnie 
nie doceniły sprawy małej 
racjonalizacji  Czekano na 
„wielki wynalazek“ i uważa 
no najprowdopodobniej, że 
„drobne” ulepszenia, nie zą- 
sługują na uwagę, 

Dlatego też tych donio- 
słych ulepszeń nie można dy 
ło wykorzystać w innych za 
kładach pracy w kraju, gdyż 
władze przemysłowe o tych 


| 


popełnione nadużycia, kiep- 
sko było w tym zakładzie 
pracy, 

Brak było współpracy Ra 
dy Zakładowej z załogą i dy 
rekcją, brak było współpra- 
cy koła partyjnego z dyrek- 
cją, nie zabezpieczone maga 
zyny były przedmiotem ata 
ku nieuczciwych rąk, 

Teraz wiele zmieniło się 
w hucie, 

Dowodem nowego życia 
wstępującego i pulsującego 
już w tym zakładzie pracy 
jest fakt uchwalenia przez 
załogę huty rocznego planu 
oszczędnościowego, który 
jak na niewielki ten zakład 
pracy, liczący 309 robotni- 


paliwie, na surowcach i pół- 


ch pocztowców 
najlepszych wyników na 
dzień 1 maja w zjednaniu* 
większej ilości prenumerato* 
rów prasy robotniczej i „Gra 
mady". Wykonać plan 
oszczędnościowy w 100 proc. 
Ząprowadzić stały system 
oszczędzania i wzmóc dyscy< 
pline pracy. 

e a 


Uwaga, korespondenci 


uGłosu" i redaktorzy 


gazetek ściennych 

Redakcja „Głosu Radom- 
szezańskiego* przypomina, 
że dnia 26 kwietnia br, tj. 
w najbliższy wtorek ocdbę- 


fabrykatach, podniesienie 
dyscypliny pracy, 

Nowa umowa zbiorowa w 
przemyśle szklanym podnio 
sła zarobki robotników bar- 
dzo znacznie, zwiększając je 
przeciętnie o 85 procent, 

Dawniej do Zjednoczenia 
wpływały reklamacje, doty- 
czące niskiej jakości produk 
cji huty, Kierownictwo huty 
tłumaczyło się złym stanem 
technicznym urządzeń, 

Nowe kierownictwo huty 
potrafiło jednak położyć i te 
mu kres. Galanteria szklana, 
produkowana obecnie, nale- 
ży do najbardziej poszuki- 
wanych na rynku krajo- 


ków i pracowników umysło-| wym, 


wych, jest ogromny, bo wy- 
si przeszło 9 milionów zło 
h, 


wynalazkach nie wiedziały, 
Błąd ten należy jak naj- 
szybciej naprawić, 


Ww planie  oszczędnościo- 
wym uwzględniono takie po 
zycje, jak—oszczędności na 


Rokotnicy czekają na gazetki fabryczne 


Przed kilkoma tygodniami gii", a miało ich być siedem. 


podjęto w zakładach przemy 
sławych Radomska akcję or- 
ganizowania gazetek ścien- 
nych. 

Rozpoczęto od ustalenia 
tytułu gazetki, 

Niestety, w wielu wypad- 
kach poprzestano na samych. 
tytułach, I faktem jest, że 
ani jeden zakład’ pracy w 
Radomsku nie posiada do- 
tychczas gazetki ściennej, al 
bo posiada gazetkę, z której 
robotnicy nie mogą korzy- 
stać. 

Jeśli piszemy — nie ma 
gazetek ściennych, rozumie- 
my to w dosłownym znacze- 


Zagadnienie oszczędzania! 
staje się bliskie i zrozumia-| 
łe dla najszerszych mas pra 
cujących, Podajemy poniżej, 
tekst rezolucji madesłanej 
nam przez robotników leś- 
nictwa Rędziny, w którym 
zobowiązują się oni do wzmo 
żonego udziału współzawod- 
nictwa pracy i akcji oszczęd 
nościowej, 

My niżej podpisani, zespół 
robotników leśnych Nr 1 
pod kierownictwem  Tataja 
Mariana, oraz zespół Nr 2, 
pod kierownictwem 7arda- 
sa Jana, postanawiamy: 

Przy wiosennych pracach 
zalesieniowych w 1949 roku 


łem niejednokrotnie świad- 
kiem tego, 
gałęzie, zbierają 
wdrapują się na drzewa, 


Nie należy zapominać, że|wy, cenne wartości. 


niu, bo nie ma jeszcze gaze-|potrafiono zorganizować w 
tek ściennych w  „Metalur-'fabrykach radomszczańskich 


Robotnicy leśni 
podejmują zobowiązania oszczędnościowe 


Nasi korespondenci piszą 
Nie niszczyć drzew! 


Nieliczne oazy zieleni w|na uzupełnienie drzewostanu 
naszym mieście są systema|wydatkowano w br, znaczne 
tycznie niszczone, Sam by-|sumy. 


że dzieci łamią być lekkomyślnie marnowa- 
„baźki”, |ne, 


Porozwieszane na ten cel ga- 
błotki w oddziałach produk- 
cyjnych są jeszcze puste. 

Nie posiadają gazetek Fa- 
bryki Mebli Giętych Nr i 
i Nr 2, 

Istnieją poza tym gazetki 
w pewnym stopniu „niedo- 
stępne'* dla robotników. W 
Państwowej Fabryce Maszyn 
Młyńskich i Odlewów gazet- 
ka umieszczona została w 
świetlicy, której kierownik 
wyjechał i zabrał klucze z 
sobą. Gazetka podobno jest, 
— nikt jej jednak nie wi- 
dział. 

Dlaczego do tej pory nie 


wykonamy nasz plan ponad 
normę przy zachowaniu peł 
nej dyscypliny pracy, a to 
dla zadokumentowania, że 
doceniamy należycie znacze- 
mie oszczędzania, zalecane 
przez Rząd, dążący do pręd- 
szej odbudowy kraju i tym 
samym do polepszenia bytu 
świata pracy, 

Sądzimy, że w oszczędza- 
niu nie będziemy odosobnie 
ni. Wzywamy robotników 
sąsiednich leśnictw, aby rów 
nież zajęli takie stanowisko 
co w sumie da duże oszczęd- 
ności i umożliwi zwiększyć 
obszar zalesień w 1949 ro- 
Eu. 


Dobro społeczne nie może 


gazetek ściennych ? 

W radomszczańskich zakła 
dach pracy wyrósł „zawodo- 
wy“ typ organizatora - akty- 
wisty, tj. takiego aktywnego 
członką załogi, którego obar- 
cza się wszystkimi zadaniami 
organizacyjnymi, Ludzie ci 
— najlepszej zresztą woli — 
podjęli się redagowania gaze 
tek, w międzyczasie jednak 
przyszła sprawa organizacji 
współzawodnictwa pierwszo- 
majowego, szkolenia związ- 
kowego, planów  oszezędno- 
ściowych i znów tych akty- 
wistów wciągnięto do nowych 
zadań. Jest jedno tylko w$fj- 
ście z tej sytuacji. Należy 
rozdzielać pracę na szeroki 
kolektyw. 

Wtedy nie tylko znajdą się 
gazetki ścienne w fabrykach, 
ale zostanie rozwinięty i za- 
kończony cały szereg podję- 
tych kiedyś, a dziś zapomnia 
nych prac. 


Świadczą o tym stale na- 
pływające zamówienia, 

Jeszcze w ubiegłym roku 
mówiło się o zlikwidowaniu 
huty, Znajdowała się ona w 
opłakanych warunkach loka 
lowych, budynki były po 
części zniszczone i po części 
drewniane, że nie myśla- 
no o jej rozbudowie i uzu- 
pełnieniu parku maszynowe- 
go, 

Okazało się jednak, że 
tam, gdzie dużo i dobrze się 
produkuje, tam zawsze opła 
ci się prowadzić prace inwe 
stycyjne. 

Kierownictwo huty, celem 
zwiększenia produkcji w za 
kładzie pracy powiększa. szli 
fiernię, przenosząc kuglarnię 
w inne miejsce, 

Przeprowadza się również 
zmianę starych instalacji 
hutniczych na nowe, Właści 
wie przeprowadzone instala- 
cje świetlne pozwolą na do- 
kładniejszą i wygodniejszą 


pracę, 
W Hutę wstąpiło nowe życie, 
któremu na imię: „Świado- 
me podniesienie wydajn ci 
pracy, rozbudowa warszta- 
tów pracy i podniesienie do 
brobytu załogi”, 

Franciszek Smolarek 

Koresp, „Głosu”, 


dzie się odprawa wszystkich 
korespóndentów „Głosu* z 
terenu miasta i powiatu ra- 
domszczańskiego oraz redak 
torów gazetek ściennych — 
młodzieżowych i  fabrycze 
nych. 

Odprawa odbędzie się w 
lokalu Polskiej Zjednoczo= 
nej Partii Robotniczej o go 
dzinie 17, 

Redakcja 
„Głosu Radomszez.* 


Komunikaty 


Komitet Wojewódzki Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej w Łodzi zwołuje 
na dzień 26 kwietnia *949 r. 
na godzinę 10 rano w świet 
licy własnej przy ul, Piotr- 
kowskiej 55 odprawę wszyst 
kich redaktorów „gazetek 
ściennych z terenu wojewódz 
twa łódzkiego. Na konferen 
cję winni się stawić oprócz 
redaktorów istniejących już 
gazetek ściennych przedsta- 
wieiele przedsiębiorstw i 4- 
środków rolnych — gdzie 
należało by zorganizować no 
we zspoły gazetek ścien- 
nych. wytypowanych przez 
KP PZPR, 

Wydział Propagandy 
Oświaty i Kultury 
przy WK PZPR w Łodzi, 


—— 


W związku ze zbliżającym 
się posiedzeniem plenarnym 
Wojewódzkiej Rady Narodo 
wej w Łodzi, w dniu 26 
kwietnia 1949 r, zawiadamia 
my wszystkich radnych 
WRN, członków PZPR, że 
obowiązani są pod rygorem 
partyjnym być obecni na po 
siedzeniu Klubu Radnych 
PZPR w dniu 26. 4. 49 r, o 
godz, 9 punktualnie, 

Prezydium Klubu 
Radnych PZPR 


Budowa stadionu sportowego w Radomsku 


` 


W związku z przystąpie- 
niem czołowego Klubu ZMP 
„Czarni“ do „Związkowca” 
zwracamy się z kilkoma 
zapytaniami do v-przewod 
niczącego Zarządu Klubu 
Sportowego „Związkowiec“ 
tow. Saternusa o plany na 
rok bieżący. 

„Rozpoczęcie sezonu pił- 
karskiego zakreśla naszemu 
klubowi wielkie plany orga 
nizacyjno-inwestycyjne. Bo 
isko czy też stadion spor- 
towy był na przestrzeni 4 
lat powojennych najbardziej 
palącym problemem działa 
czy klubów sportowych Ra 
domska“ — oświadcza tow. 
Saternus. 

„Boisko dotychczasowe 
przy ul. Kościuszki na któ- 
rym odbywały się i odby- 
wają się zawody sportowe, 
i imprezy, ze względu na 
brak ogrodzenia i należyte- 
go utrzymania  nawierz- 


dzieciom należy wytłu- 
maczyć, że niszczą dla zaba 
R. M. 


chni był kompromitującą 
stroną sportu radomszczań- 
skiego. Jlmprezy sportowe 


organizowane przez kluby 
były niejednokrotnie defi-- 
cytowe ze względu na brak 
ogrodzenia, co w dużej mie 
rze obniżało i rozluźniało 
sprężystość Zarządów Klu- 
hów.* 

Na zapytanie, czy Zarząd 
Klubu „Związkowiec" czy- 
ni kroki do polepszenia sy- 
tuacji boiskowej tow. Sater 
nus wyjaśnia: 

„B. Zarząd K. S. ZMP 
„Czarni“ od roku 1948 prze 
prowadzał wstępne rozmo- 
wy z M.RN. i Zarządem 
Miejskim w celu otrzyma- 
nia do użytku placu pod 
budowę stadionu sportowe- 
go, czego rezultatem było 
podpisanie w dniu 14. 4. 
1949 r. umowy dzierżawnej 
na 25 lat na plaĉ znajdują 
cy się na ulicy 16 Stycznia 
koło Rzeźni Miejskiej, Prze 
strzeń 18375 m. kw. da mo- 
żność rozplanowania obiek: 
tów i urządzeń dla wszyst- 
kich dziedzin sportu. Będzie 
my dążyć do tego by w sezo 


wkracza na realne tory 


nie jesiennym zawody pił- 
karskie odbywały się już na 
nowym naszym stadionie, 
który po oparkanieniu i zni 
welowaniu będzie gotów 
przyjąć pierwszych zawo= 
dników i entuzjastów spor- 
towych Radomska. 

Jeśli chodzi o finanse i 
środki do budowy stadionu 
to mamy obiecane kredyty 
z Zarządu Głównego Z. S. 
„Związkowiec“ i pełne zro- 
zumienie Zarządu Miejskie 
go a robocizna wykonana zo 
stanie przez członków klu- 
bu oraz junaków „S-P“, 
którzy wykonają to w ra- 
mach trzydniówek. Jesteś- 
my pełni zapału — kończy 
tow. Saternus — że wyko- 
namy nasze zamierzenia 
przy wielkiej pomocy całe- 
go społeczeństwa m. Radom 
ska, gdyż budowa stadionu 
sportowego stawie się dal- 
szym krokiem do umasowie 
nia sportu na terenie Ra- 
domska. 

Wywiad przeprowadził „f' 


TEATR 


PAŃSTWOWY 
WOJSKA POLSKIEGO 
w Łodzi ul. Jaracza 27 
Dziś o godz. 19.15 komedla naj: 
wybltniejszego dramatopisarza hi- 


szpańskiego Lope de Vegi p. t 
„Pies ogrodnika”, 
TEATR „OSA” 


Traugutta 1 tel. 272-70 
Codziennie godz. 1950 „Rycerz 
Szalony” z A. Dymszą, 


PAŃSTWOWY TEATR 
POWSZECHNY 
w Łodzi ul. 1i-go Listopada 21 
Dziś | dni następne o godz. 19.15 
„Dwa Teatry" J. Szaniawskiego, 


TEATR KAMERALNY 

DOMU ŻOŁNIERZA 

ul. Daszyńskiego 34 
Dziś dwa przedstawienia o godz 


t6-j i 1915 sztuki Stewarta 
„GWIAZDA STEVENSONA" Ka- 
sa czynna od 12-ej, tel, 123-02, 


TEATR „MEŁODRAM* 
ul, Traugutta 18 (Gmach OKZ7) 
Dziś nieczynny 24 powodu odby- 
wującej się akademii. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
aLUTNIA” 
Piotrkowska 243 
Codziennie o godz. 1915 „BA- 
RON CYGANSKT" /operetka w 3-ch 

aktach, 


ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 
PRZYJACIÓŁ DZIECI - TEATR 
LALEK „PIN'DKIO” 
Nawrot 27 
* Codziennie opróczi poniedziałków 
© godz: 9.30 „Czarodziejski kalosz” 
TEATR LALEK „ARLERIN" 
Łódź, ul. Piotrkowska J150 tel. 258-09 
Codziennie prócz poniedziałków 
o godzinie 17-tej „KOLOROWE 
PIOSENKI" Franta, W niedzielę 
t święta dwa widowiska o 15-tej 


4 t7-tej. Kasa czynna od godziny 
10-tej. 


CYRK NR 2 
codziennie o godz. 19.15 soboty 
2 przedstawienia — niedziele 3 


przedstawienia. 
Wielkie widowisko atrakcji, 


ADRIA —._„„Gurasnszwili” 

BAŁTYK — Kino nieczynne z po: 
wodu remontu 

BAJKA — „Szary Lòrd” 

GDYNIA — Program Aktualności 

Kraj. i Zagr. Nr. 17" 

HEL — (dla młodzieży) „Znak 
Zorro** 


MUZA — „Renegat” soczonych ZZK (Łódź) — Be- dc ZK. „Niedziela na wsi”. 1440 „Kuja- | Koluszki za niesportowe zacho- 
.|chia, godz, 174ta boisko Zgierz |!slowiec, Widzew — ZZK. z m ie si iwni 
ŻONA. ZANE brav Pai 2 ear Zale ETETEN E E EE ZEB ay. poo pialadyna we g 100] anie ig wobec. PES na 
wym Człowie 3 SpE A OR ZW BG OAT FEG NIK POPOŁUDNIOWY oraz |zawodach w dniu 10 kwietnia 
PRZEDWIOŚNIE — „Wielka Na-| Tomaszowie jwiązkowiee transmisja z Paryża (Kongres Po-|49 r. par. 124 lit, a. 
groda” Spójnia, boisko w Koluszkach | wnetrznnklubowe zawody ŁKS ||) 1630 Muzyka z płyt. 1645 
ROBOTNIK — „Zuch Dziewczy-|77R._ (Koluszki) — Włókniarz | Włókniarza, s „Nowe książki”. 17.00 Koncert roz 
na” (Zgierz). Pływanie: pływalnia YMCA |rywkowy 18.00 „Pan Tadeusz" 


ROMA — „Mężczyźni w Jej y- 
cu" 


Już raz zwracaliśmy uwagę, że tabela drugiej ligi grupy 
północnej została niezbyt szczęśliwie ułożona dla drużyn okrę- 
gu łódzkiego, Widzewa i PTO.Raz zespoły te jednocześnie 
grają u siebie, innym razem obydwa muszą wyjeżdżać.. Tak 
będzie i w dniu dzisiejszym. z 
Widzew spotka się z Lubli-jna', 
nianką, Tesli łodzianie mają za 
miar tak zagrać jak z Ostro- 
vig, to porażka ji murów 


Gdy natomiast atak 
Widzewa zigł na „ambitć 
mógłby choć 1 punkt uratować 
w Lublini 


W Łodzi tylko 1 mecz A klasy 


ZZK (Łódż) gra z Lechią (Tomaszów) 


W Łodzi odbędzie się dzi- |Łodzianie zwyciężając gospo- 
slaj tylko jedno spotkanie w |darzy przy jednoczesnym „po 
kl. A. Łódzcy kolejarze po- |tknięciu* się Concordii mogą 
dejmują Lechię z "Tomaszo- |zająć w tabeli pozycję leade- 
wa. Zdobycie dalszych dwóch |ra. Mają oni więcej okazji 
punktów przez łodzian nie po |niż Związkowiec, wystepują- 
dlegą żadnej dyskusji. ty obecnie bez bramkarza Ko 
W Zgierzu dojdzie do cieka | mara. 
wego spotkania Boruty x le-| Wreszcie w Koluszkach ZZK 
aderem tabeli Concordią z |tarntejszy podejmuje zgier- 
Piotrkowa. Więcej szans na |skiego Włókniarza. Zdobycie 
uzyskanie 2 punktów posia- |przez gospodarzy. choćby jed- 
dają gospodarze ze względu |nego punktu będzie dla nich 
na znajomość ter enu oraz do |sukcesem. 
ping publiczności. 
W Tomaszowie "Związko- 
wiec zmierzy się ze Spójni 


wyników, tabela przyjęła ta- 
kie oblicze: 


Nazwa klubu gier pkt. 
Concordia Piotrków 10 17:3 
Spójnia Łódź 10 16:4 
Włókniarz Zgierz 10 15:5 
Boruta Zgierz 10 12:8 
ZZK Łódź 10 10:10 
Lechia Tomaszów 9 6:12 
ZZK Koluszki 9 6:12 
Związkowiec Tomaszów 10 4:16 
ŁKS Włókniarz I B 10 2:18 


DZISIEJSZE IMPREZY 


Boks hala Wimy, godz. II] Pilka ręczna sala YMCA go- 

zawody o drużynowe mistrze-|dzina 9.30 zawody o mistrzo- 

stwo Polki Związkowiec - |;PVD w siatkówce drużyn kla- 

Zryw — Zjednoczeni (Byd. 

goszcz). kowice Zryw, Chemia — ŁKS 
Piłka nożna. Zawody o mi-|Włókniar, AZS — Spójnia, 

strzostwo klasy A okręgu łódz. |KODkU meke Chemia: — 


Spójnia, 
AZS, Związkowice Zryw — Me- 


kiego, godz. 1l-ta boisko Zjed- ŁKS Włókniarz — 


Po uwzględnieniu ostatnich |- 


Zebrani w dnin 22 kwietnia 1949 roku w liczbie 250 
Zespół PTC zmierzy się zl} osób czynni zawodnicy oraz dzialacze sportowi Związkowe 
Ostrovią. Pabianiczanie winni] go Klubu Sportowego „Spójnia“ w Łodzi, ornz przedstawi 
pnmiętać, że grozi im spadek|| ciele patronulnych związków zawodowych — Spółdzielców. 
do klasy A, a więc każdy|| Spożywców i Pracowników Handlowych — po wysłucha- 
punkt zdobyty jest miezmiernie || niu referatu prezesa klubu kol. E. Olbromskiego o znacze» 
drogi. Może PTO. przełamie || nin odbywającego się w Paryżu Kongresu Zwolenników Po 
wreszcie złą passę. koju, oraz a godnym uczczeniu Święta 1 mają — jednogło= 
Garbarnia — Pomorzanin || Św postanowili: ; 
ta następny mecz w grupie pół 1. Przyłączyć się do maso wego ruchu witujących Kongres 
nocnej. Pokoju w Paryżu i przesłać życzenia owocnych uchwał. 
Radomiak grać będzie z Ogni|| Nasa agpowiedzią podżoga czom wojennym jest podwoje- 


ait szych wyników jak w roku 


2. Wozwat wszystkich e 
obchodzie święta 1 Maja w 


ie Gwardia szczecińska 
groźny zespół Bzury. 
O mistrzostwo drugiej ligi 
grupy  połndniowej odbędą się 
vastępujące mecze: 

w Przemyślu: Polonia — Po- 
lonia (Świdnica) ; 
w Częstochowie: 
Gwardia; 

w Rybniku: Górnik (dawniej 
Rymer) — Baildon. 


ków klibu w Biegu, następ u 
udziałom w Biegu w swoich 


Skra 


a) osiągnąć 500.000 zł osz. 
roku 1949 i przeznaczyć pow 


w Tarnowie: Tarnovia —Na- 
przód; towang w ten sposób salę o 
we Wrocławiu: Pafawag — || oddać do użytku w dniu 15 
€hetmek. 
Następne zawody o mistrzo- || nania robót ziemnych przy 


two drugiej ligi przewidziane 
pe dopiero w dniu l5:ym ma- 
ja. £ 


wie. Roboty te ukończyć do 
montowanym. terenie 
ki, 2 nowe boiska do siatkó w 


szczypiórniaka. 


545 Sygnał czasu. 6,50 Program 
dnia. 655 Muzyka z płyt 7,00 
Wiadom, dla wsi. 715 Muzyka 
rozrywk, 8.00 DZIENNIK. 820 Z 
prasy stołeczn 8.25 Muzyka 
rozrywkowa, 855 Najciek. aud. 
przyszł. tygodn. 9.00 (Ł) Transmi 
sja Nabożeństwa z Kościoła Aka- 
demickiego w Łodzi. 1000 Audy- 
cja dla chorych. 1010 Audycja 
regionalna na „Dzień Lasu”, 11.00 
„Wszechnica Radiowa”, 1120 (Ł) 
Nowe nagrania płyt marki „Mu- 
za”, 11.30 Œ) „Śpiewamy. pieśni ro 
botnicze”, 11.45 (Ł) „Z frontu ra- 
diofonizacji kraju” wiad. w omów. 
Dyr, Okr. P. R. A. Śmiejana. 11.57 
Sygnał czasu. 12.04 Radiokronika. 
12.14 Koncert symfoniczny, 14.00 


1. Pismo ZZK Unią Skiernie- 
wice z dnia 1 kwietnia 49 r. 
dziennik 43—40 w sprawie da- 
rowania kary zaw. Mackiewiczo 
wi Stefanowi z braku podstaw 
załatwiono  odmownie. 

Karze się następujących za- 
wodników: 
a) udziela się nagany zawod- 
nikowi Koczewskiemu Henryko 
wi z ZZK Łódź za krytykę 
orzeczeń sędziowskich na zawo- 
dach w dniu 1 kwietnia 49 r. 
par. 124 lit. a. 


Kosiorkowi Tadeuszowi z ZZK 


zawodnicy i działacze »Spójni« 


przesyłają życzenia owocnych obrad 
Kongresowi Pokoju w Paryżu i podejmują 
zobowiązania 1-majowe 


nie wysiłków na wszystkich odcinkach i osiągnięcie 


3. Przyczynić się do osią gi 
uczestników Biegu Narodowego 
nasz Klub przede wszystkim przez udział wszystkich człon 


4, Jako wkład naszego Klubu 
wym wykonać nastepujące prace: 


bufetu w Helenowie na nową sale treningową. Wyremon- 


b) zmobilizować członków Klubu do bezpłatnego wyko- 


urządzić 2 nowe bojska do koszyków- 


b) Udziela się nagany zaw. 


SPORT É SPORTS SPORT. 


Dzisiejsze spotkania drugiej ligi 
Widzew i PTC grają poza Łodzią 


lep- 

poprzednim, 

łonków Klubu do udziału w 

grupie sportowej. 

nięcia jak największej liczby 
organizowanego przez 


ie przez wytężoną agitację za 
warsztatach pracy, 
w Czynia Pierwszomajo- 


czędności w budżecie Klubu w 


ższą sumę na _ przerobienie 


powierzchni 180 mtr. kwadrat. 
września 1049 r. 


drenowaniu boiska w Heleno- 
dnia 1 lipca 1949 r. Na wyre- 


ki i 1 nowe boisko do małego 


Bzieł oficjałra ŁOZŻPNU 


Komunikat W. G. i D. Nr 13 


c) Udziela się nagany zaw. 
Adamrzykowi Romanowi z ZS 
Gwardia za przewinienie na za- 
wodach w dniu 3 kwietnia 49 
roku par. 124, lit. a. 

d) Karze się zawodnika Adam 
czyka Ramana z ZS Gwardja ż 
tyg. dyskwalifikacją od Whg 
49 do 24. 4. 49 zm niebezpiecz- 
ną grę na zawodach w dniu 10 
kwietnia 48 roku, par. 124, dit, 


DOO 


Zkietajmiy 


ODPADKI 
UŻYTKOWE 


KANAA A 


godz. 10 i 17 mistrzostwa łódz- 


13). 
kich szkół średnich. 


lijska 


18.20 Ludowa muzyka brazy- 
18.35 „Melodie Świata”. 


REKORD — „Nikt nic nić wie” j W kraju o mistrzostwo ligi | 19.00 „O człowieku, który mordo- 
dla młodzieży godz. 16, niedz. Sport na ekranie pierwszej spotkają się Ornco-|wał melodie”, 19.30 @) Utwory 
14,00 + W niedzielę dn. 24 bm. o|via — Ruch, Polonia Warsza-| fortepianowe węgierskich kompo- 


STYLOWY — I-szy seans dla mło- 


zodz, 12 odbędzię się w kinie 


wa — Lechia, ARS — Wisła, |zytorów. 19.50 Œ) Trzy pieśni Pao 


dzieży „Aleksander Matroso Vs x A e | Polonia Bytom — Legia. lo Tosti'ego (płyty). 20.00 DZIEN- 
dla dorosłych  „Niecierpliwość |sAdria** trzeci z kolei poranek A > każ | NIK WIECZORNY oraz Transmisja 
3 s 7 O mistrzostwo drugiej ligi X 
Serca filmów sportowych. Na pro- Ę Eranka - |z Paryża (Kongres Pokoju). 21.00 
kato”. grupy północnej Lublinianka: cał 
ŚWIT — „Wesoły Sublokator". iku złożą sie: | Widz S „Węgry do Polski". 2130 (Ł) Wia 
gram tego poranku złożą się: | Widzew, Ostrovia — PTO, Gar- 
TATRY — „Gilda” „PT barnia — Pomorzanin,  Rado-|gomości sport. 2140 (Œ) Komunika 
TĘCZA — „Rzym Miasto Otwar:| 1) Kronika, bieżąca, ak — Ogmisko. Gwardia - | I7: 2143 Œ: Omów. progr. lok. 
te" 2) Film długometrażowy | Bzy ti + na futro. 21:45 „Na muzycznej fa- 
WISŁA — „Opowieść o Prawdzi-| erook Onti isc | =, „_„|1£ 2200 Wiadom, sport. 22.10 Mu- 
wym Człowieku”, hc? ai O mistrzostwo ligi drugiej | zyka taneczna, 2245 (Ł) „Poezja 
WŁÓKNIARZ — „Rzym Miasto | 3) Pilm _ krótkometrażowy |Erupy południowej Polonia — |która przemawia językiem poko- 
Otwarte”. Sardar. Przemyśl — Polonia Świdnica, | ju", 23.00 Ostatnie wiadomości. 


WOLNOŚĆ —,„Krwawa Wendetta" |” 
ZACHĘTA „Czwarty  Perys- 
kop” 


Wstęp — 35 złotych, wszyst- 
kie mi 


Skra — Gwardia, Górnilć-Bail 
don, "Tarnovia — Naprzód, Pa 
fawag — Chełmek. 


23.10 Muzyka taneczna. 23.50% Pro- 
gram na jutro, 24.00 Œ) Koncert 
życzeń, 0.30 (Œ) Zakończ. audycji. 


TABELA WYGRANYCH 55 LOTERII 


12-ty dzień ciągnienia [V-ej klasy 


Wygrana 3.000,000 zł padła na Nr 
94516 w Warszawie, 

Wygrane po 1.000.000 zł padły na 
Nr Nr 15728 w Lublinie; 38273 w Czę 
stochowie; 48309 w Warszawie; 50602 
w Kaliszu. | 

Wygrane po 100.000 zł padły na Nr, 
Nr 23246 31729 66261 82374. | 

Wygrane po 40.000 zł padły na Nel 
Nr 3216 6418 10093 15630 16806 27297: 
28088 38074 48127, l 

Wygrane po 16.000 zł padły na Nrj 
Nr 2616 3573 4703 23266 30430 42992) 
46070 52938 62544 82121 88605, 


EITA ATAOE 7 EEE yz R a RED 


Teodor Dreiser 


Tragedia Amerykańs 


— Sprzeciwiam się! Sprzeciwiam się! — krzyczał Mason, 
że mógł powrócić i zająć 


Nie ma żadnego dowodu na to, 
dawne miejsce. 


czący. 


Było to bardzo nie na rękę Jephsonowi, który miał w 
kieszeni list Franciszka Squiresa, dawnego szefa boyów w 
Green Davidson. Pisał w nim, że nie może nic zarzucić mło- 
demu Griffithsowi prócz udziału w tym wypadku z samo- 
chodem. Zawsze uważał go za chłopca uczciwego, uprzej- 
mego, posłusznego i dobrze wychowanego 1 widziaj, że Chy- 
de wyróżniał się spośród reszty chłopców. Gdyby po tym 
wypadku wrócił i wytłumacz ył się, zostałby z chęcią napo- 
wrót przyjęty. Listu jednak tego Jephson nie mógł już od- 


czytać. 


Dalej nastąpiła długa historia ciężkich.i przykrych wę- 
drówek Clyda przez całe dwa lata aż do chwili, gdy otrzy- 
mał wreszcie pracę w Chicago jako boy w Union Clubie, i 
jak zaraz po otrzymaniu posady napisał do matki i otrzy- 
mał od niej rade, by się zwrócił do stryja. Potem szła opo- 
wieść o przypadkowym spotkaniu się ze stryjem. który go 
namówił do przyjazdu do Lycurgus. Dalej oczywiście na- 
stąpiły szczegóły o rodzaju pracy, jaką tam otrzymał, o tym, 
dak kuzyn i inni przełożeni uprzedzali go © przepisach. pa- 


— Sprzeciw uwzględniony — oświadczył przewodni- 


ka 


nujących w warsztatach, potem o poznaniu się z Robertą, 
następnie o pannie X. Nastąpiły szczegóły, jak i dlaczego 
zalecał się do Roberty Alden, skąd miał pewność jej miło- 
ści, ile mu to dało szczęścia, jak spotkanie z panną X. i czar 
jej niewypowiedziany zmienił zupełnie jego uczucie do Ro- 
berły. Mówił jeszcze, że chociaż ją przez jakiś czas jeszcze 
kochał, jednak nigdy już mu na myśl nie przychodziło, że 
mógłby się z nią ożenić. | 

Jephson zaniepokojony, by Clyda nie uznano za czło- 
wieka o bardzo chwiejnym charakterze, co koniecznie o$- 
karżycie] chciał mu udowodnić, przerwał: 

— Czy oskarżony istotnie z początku kochał 
Alden? 

— Kochałem. 

— Musiał chyba widzieć i poznać od razu po jej postę- 
powaniu, że była to naprawdę niewinna i bardzo przyzwo- 
ita dziewczyna? 

— 0, tak — odrzekł Clyde, powtarzając to, co mu wtło- 
czono w głowę. — To właśnie mi się w niej najbardziej 
podobało. 

— Czy więc oskarżony będzie umiał nam wytłumaczyć, 
jak i dlaczego, i kiedy, i gdzie znajomość ta zinieniła się w 
tak haniebny stosunek? 

Tu Jephson spojrzał mądrym a twardym wzrokiem na 
audytorium. 

— Jakże oskarżony mógł, tak wysoko ją ceniąc. zmu- 
sić ją do sromntnego stosunku? Czyż nie wiedział, iż każdy 
uczciwy człowiek uważa to za niewybaczalny postępek? 

Śmiałość tego wystąpienia i ton ironiczny wywołał na 
razie ciszę, a potem lekki, nerwowy dreszcz w części pu- 


Robertę 


bliczności, Mason i przewodniczący zmarszczyli się z oba- 
wą. Patrzcie państwo! Co za cynizm! Jakże on śmie podda- 
wać taką insynuację pod pozorem poważnego pytania, w 
którym czaiła się myśl podważająca fundamenty społeczne, 
religijne i moralne? 
Jephson patrzył 
Clyde odpowiedział: 
— No.. tak... zdaje mi sie... Ja naprawdę nie miałem za 
miaru... jej uwieść. Ani na chwilę ta myśl nie przeszła mi 
przez głowę. Ja ją tylko kochałem. 
— Kochał ją oskarżony? 
— Tak, kochałem. 


jednak śmiało wszjstkim w oczy, a 


— Bardzo. 
— Czy i ona kochała wtedy oskarżonego? 
O, tak, kochała mnie również 
Od pierwszego spotkania? 
lak. 


Tak. 
Czy to powiedziała? 
Tak. 
A gdy wyprowadziła sie od państwa Newłonów — 
słyszał przecież oskarżony wszystkie te zeznania — czy to 
oskarżony starał się nakłonić ją do wyprowadzenia się 
stamtąd? 

— Nie, ona sama chciała wyprowadzić się od nich. 

— Czy ona chciała, żeby oskarżony pomógł jej w wy< j 
szukaniu mieszkania? 

— Chciała, rzeczywiście 

— Dlaczego? 
D-025855 
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